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H it l e r
„zdoby ł"  Gdańsk?...

„W olne m iasto” Gdańsk jest zatem  
już „urzędow o" w rękach  Hitlera, 
innemi słow y w rękach  kanclerza 
Rzeszy Niemieckiej. Poniew aż budo* 
wa partji narodow o - „socjalistycz­
nej przypom ina całkow icie pod 
względem karności organizacyjnej i 
zasady podporządkow ania w szyst­
kiego i w szystkich k ierow nictw u o- 
gólno - partyjnem u, budow ę party j 
kom unistycznych w  Związku R epu­
blik Sowieckich, — niem a m owy o 
jakiejkolw iek sam odzielności po lity ­
cznej przyszłego Senatu  (Rządu) gdań 
skiego.

Sprawa gdańska przenosi się w  
praktyce do Berlina; na miejscu, w 
gmachu senackim , p o zo stan ą , tylko 
bezw artościow e pozory.

H itlerow cy uzyskali około 50% od 
danych głosów. W  tych w arunkach 
rola jednego ze współczynników  ich 
zw ycięstwa, jakim był teror „oddzia­
łów szturm ow ych", przybyłych z te- 
rytorjum Rzeszy, połączony z re p re ­
sjami wobec soq'alnych dem okratów , 
stosowanem i przez Senat dr. Zieh- 
ma — rola ta  nab iera  w artości szcze­
gólnie dużej.

Socjalni demokraci gdańscy mogą
być dumni z odniesionego rezu lta tu  
wysiłków ; kom uniści i „centrow cy" 
kato liccy  utrzym ali się na pow ierz­
chni; m om ent sztuczny —  tero ru  ze­
wnętrznego —  zaw ażył w ięc potężnie 
na szali.

Tyle mówią iakty; pozw alają one 
zarazem  na w łaściw ą ocenę i polityki 
p. Rostinga, „w ysokiego kom isarza '"
Ligi N arodów, i polityki gdańskiej o- 
bozu „sanacyjnego", kierującego dzi­
siaj po lityką zagraniczną Rzeczypo­
spolitej.

Sądząc z wczorajszego „Kurjera 
Porannego", nasz obóz „sanacyjny" 
cieszy się z klęski grupy dr, Zieh- 
ma, k tó ra  to  uciecha jest zresztą 
słuszna, ale dotycząca zjaw iska naj- 
zupełnej w tórnego; pozatem  obóz 
„sanacyjny" liczy widocznie na ja­
kąś „lo ja lność" hitleryzm u; wobec 
„ak tu  w iary" w ypada rozłożyć ze 
zdumieniem ręce... Praw dopodobnie 
otoczenie Hitlera, jeżeli czytuje pis­
ma „sanacyjne”, p rzeżyw a od sze re­
gu dni swoje w łasne zdumienie, ale 
raczej... radosne... Ci Słowianie — to 
rasa w praw dzie „niższa", zato  zgoła 
poczciwa w swojej naiwności!...

*
„Gazeta Polska" przeciw staw iła 

politykę polską p. min. Becka p o lity ­
ce socjalistycznej, k tó rą  my rzekom o 
radzibyśm y p. Beckowi narzucić; są­
dziłem dotąd — przyznaję, — że nie 
leży w interesie Polski, by Hitler o- 
panow ał G dańsk za pom ocą... „sztur- 
m ów ek" z Bawarji, z Berlina i z Prus 
W schodnich. „Gazeta Polska" dora­
dzała nam  uprzejm ie, byśmy, —  sko­
ro „nie umieliśmy" urządzić w Gdań- . 
sku czegoś w rodzaju „socjalistyczne- I 
go Żeligow skiego"—poświęcili „swo­
ją energję likwidacji „P aktu  C zte­
rech" za pośrednictw em ... socjalistów  
francuskich, zastępując w ten  sposób 
niejako p min. Becka.

Rady... bardzo  w porę! Czyżby 
''Gazeta Polska" napraw dę nie rozu­
miała, że w łaśnie trium f gdański Hi­
tlera —  to jeszcze jedna, wcale po 
^’ażna, przesłanka na rzecz tego 
-■Paktu"? F ak t zdobycia przez prad  
m tlerow ski pierwszego terytc-^um  
£°za granicam i R zeszy nie przem inie 
bez echa... Te w szelkie spraw y za- 
'ęb ia ją  się o siebie wzajem nie.
n  N arazie HITLER ZDOBYŁ
^UANSK, jeżeli n ik t nie zdoła w tym 
f|?tatnim  mom encie przeszkodzić, a 
"Pak t C zterech" wisi —  że tak  po ­
wiem —  tuż nad samym nosem. W spa 
^ląłe —  dopraw dy —  owoce „sana- 

Vlnej" dufności w e w łasną przenikli-
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A n g lja  p ła c i

W artykule wstępnym zwracamy 
uwagę, że właśnie rezultat cyfrowy 
wyborów gdańskich podkreśla tem  
jaskrawiej ROLĘ TERORU „SZTUR- 
MÓWEK", PRZYBYŁYCH Z RZE­
SZY; skoro bowiem hitlerowcy osią­
gnęli —  przy tym terorze, przy po­
mocy władz i sądów „W olnego Mia­
sta" — zaledwie nieco więcej, niż 
50 proc. oddanych głosów, — nie 
zdobyliby tej większości, gdyby teror 
nie istniał, gdyby wybory odbywały 
się w warunkach normalnych, gdy- 
by W ysoki Komisarz Ligi Narodów  
spełnił był swój obowiązek, gdyby 
międzynarodowe uprawnienia Polski 
zostały w e właściwym czasie wyzy­
skane.

Opinja gdańska oczekuje, jak do­
niósł koresp. „Robotnika" w  depeszy, 
wysłanej z Gdańska w nocy z niedzie­
li na poniedziałek, obrony ze strony 
Ligi Narodów przed oczekiwanemi 
aktami „urzędowego" teroru i prze­
śladowań.

Czy w tych warunkach można uznać 
milcząco stan rzeczy, wytworzony 
wskutek GW AŁTU fizycznego, poli­
cyjnego, sądowego? Czy wolno przy­
glądać się spokojnie ofensywie hitle­
ryzmu na ziemie, nie należące do 
Rzeszy, usiłujące stawiać opór dyk­
taturze Hitlera?

Naszem zdaniem, — NIE WOLNO 
UNIEW AŻNIENIE niedzielnych 

wyborów gdańskich nasuwa się, ja­
ko prosta konieczność, zarówno ze 
stanowiska formalno - prawnego 
(Pakt Ligi Narodów, statut „Wolnego 
M iasta"), jak 1 ze stanow iska m oral­
nego.

UNIE W  A2NENIE w yborów  nie- I 
dzielnych nie byłoby żadnym  zam a­
chem; w ręcz przeciw nie, byłoby U- 
PRAW NIO NA OBRONA LUDNOŚCI 
GDAŃSKA PRZED ZAMACHEM.

PO ROZKAZY.
Czolowv kandydat listy hitlerowców 

dr, Rauschning w niedzielę wieczorem 
wyjechał do Berlina. 0  godz. 11-ej w po­
niedziałek dał on przedstawicielom p ra­
sy niemieckiej oświadczenie o sytuacji 
w Gdańsku i swych zamiarach na przy 
szłość.

OPINJA PRASY GDAŃSKIEJ.
Nadzwyczajne w ydarie pisma „Danzi- 

ger Sonntags-Zeitung" uważa wynik wy 
borów za bardziej dla hitlerowców po­
myślny, niż w Rzeszy, gdzie zdołali oni 
skupić dookoła siebie zaledwie 44 pro­
cent ogólnej ilości głosów. Zdaniem pis­
ma jest to  dowodem, że ludność Gdań­
ska dała wyraz jasny swej woli iść po 
tej samej linii rozwoju, jak się to stało 
w Rzeszy.

Organ partji centrowej „Danziger 
Landesztg wyraża zadowolenie z faktu, 
że mimo ciężkiej walki, jaką partja sto­
czyć musiała, ilość głosów oddanych na 
nią nawet się zwiększyła. Pismo centro­
we uważa, że powodzenie hitlerowców 
nie jest tak wielkie, jak niektórzy się 
spodziewali, lecz w Gdańsku, nie po­
winno się dążyć do eksperymentów re­
wolucyjnych. Zmianę konstytucji, zaz­
nacza dziennik, narodowi socjaliści będą 
mogli przeprowadzić jedynie przy współ­
udziale partji centrowej i niemiecko - 
narodowych.

Socjalistyczna „Danziger Volkstim- 
me“ przyznaje, że partja socjalistyczna 
poniosła poważne straty, uważa jednak, 
że przy obecnie panujących w Gdańsku 
warunkach ludność pracująca pozostała 
wierna partji, która w nowym ,Volksta- 
gu" będzie najsilniejszą partja opozycyj­
ną i wogóle najliczniejszą frakcją po hi­
tlerowcach.

„Danziger Volkstimme", zastanawia­
jąc się nad kształtowaniem się stosun­
ków w przyszłości, uważa, że mimo rzą­
dów hitlerowskich Gdańsk nie przejdzie 
do Rzeszy, gdyż nad jego konstytucją i 
panującemi stosunkani czuwają czynni­
ki do tego powołane Pismo na zakoń­
czenie wyraża jednak pesymistyczne 
zapatrywania na dalsze kształtowanie 
się stosunków między Polską a Gdań­
skiem i nie daje wiary uspakajającym 
oświadczeniom przyszłego prezydenta 
Senatu Rauschnmga, przywódcy hitle­
rowców Forstera i kandydata na sena­
tora spraw wewnętrznych Greisera.

PIERWSZE CYFRY URZĘDOWE.
W wyborach do Sejmu gdańskiego 

(Volkstagu) oddano 215.703 głosy, co
— »111 <■■< 1 a,, www 'xi " 1

wobec 233.800 uprawnionych do głoso­
wania stanowi 92%. Ważnych głosów 
oddano 214.550. Według ogłoszonych w 
poniedziałek urzędowych danych uzyska 
li: hitlerowcy — 38 mandatów, socjali­
ści — 13 mandat:w, centrum — 10 man­
datów, komuniści — 5 mandatów, nie­
miecko - narodowi — 4 mandaty, Pola­
cy — 2 mandaty.

Cyfry ostateczne podziału głosów ó- 
głoszone będą jutro.

ODEZWA FORSTERA.
Przywódca hitlerowców gdańskich, o- 

bywatel Rzeszy niemieckiej i poseł do 
Reichstagu, Forster wydał odezwę do 
członków partji narodowo - „socjalisty­
cznej , w której omawiając wyniki wy­
borów zaznaczył, ii odtąd świat będzie 
musiał uznać, że Gdańsk jest ściśle złą­
czony z macierzą.

Nadeszła wiadomość z Londynu, iż 
skarb angielski najprawdopodobniej 
wpłaci ratę długu wojennego Ameryce 
w dniu 15.VI.

Na skutek dewaluacji dolara rata wy­
nosić będzie faktycznie 19.500.000 dola­
rów, co Anglja może wpłacić z łatwoś­
cią.

Loty kanclerza Dollfussa
Kanclerz Dollfuss uda się z końcem 

tygodnia samolotem do Rzymu, celem 
podpisania konkordatu.

Przy tej sposobności spotka się on w 
Rzymie z Mussolinim i premjerem wę­
gierskim Goemboesem i omówi niemie­
ckie piany aneksyjne i niebezpieczeń­
stwo grożące niezależności Austrji.

Po powrocie z Rzymu wyjedzie Doll­
fuss do Londynu na otwarcie światowej 
konferencji gospodarczej, i tam będzie 
miał sposobność omówienia polityki 
Niemiec hitlerowskich wobec Austrji.

Na froncie chińsko-japońskim
Z Szanghaju donoszą, że chiński Rząd 

kantoński wysłał na front północny dwie 
dywizje piechoty, oraz kilka brygad ka- 
walerji. W ten sposób Rząd kantoński 
usiłuje pokrzyżować plany Rządu nan- 
kińskiego, który ostatnio zdecydował się

na prowadzenie rokowań z Japonją w 
sprawie przerwania działań wojennych i 
zawarcia pokoju. Część wojsk, wysła­
nych przez Rząd kantoński na północ o- 
kopała się nad rzeką Jangcekjang w po­
bliżu Nankinu.

Koniec głodówki Gandhiego
Londyn, 29 maja. (ATE). Z Bombaju 

donoszą, że wczoraj o godz. 8 m. 20 we­
dług czasu środkowo - europejskiego

Pakt czterech"
będzie wkrótce podpisany
11

Paryski korespondent „Times‘a“ dono­
si, że nastąpiło zasadnicze porozumienie 
w sprawie paktu 4-ch mocarstw i że na­
leży liczyć się z PODPISANIEM UKŁA 
DU W CIĄGU NAJBLIŻSZYCH DNI.

Charge d‘affaires angielski CAMP­
BELL przedstawił premjcrowi DALA- 
DIER nowe kontrpropozycje angielskie.

Anglja miała wyrazić gotowość na włą 
czenie do tekstu paktu wzmianki o art. 
16 paktu Ligi Narodów, stwierdzającej, 
że artykuł ten nie może być przedmio­
tem obrad sygnatariuszy.

Również w myśl nowego tekstu rewi­
zja traktatów pokojowych może nastą 
pić jedynie na podstawie procedury LI­
GI NARODÓW.

Kopalnia „Klimontów”
Ma fetfć j e d n a k  z a to p io n a

Z Sosnowca donoszą, iż na kopalni 
„Klimontów" unieruchomiono ostatecz­
nie pompy i zaczęto zatapiać kopal­
nie. (!!)

Wiadomość o zatapianiu kopalni wy­
wołała nieopisane wzburzenie wśród 
robotników, którzy tak bohatersko wal­

czyli o utrzymanie kopalni w ruchu.
Pamiętamy wszyscy oświadczenie 

min. Hubickiego w okresie głodówki ro­
botników na kopalni „Klimontów" iż 
„Rząd stoi na stanowisku niedopusz­
czenia do zatopienia kopalń".

W ten sposób zostanie utrzymana za­
sada JEDNOMYŚLNOŚCI.

Korespondent zaznacza, że nowy tekst 
paktu UWZGLĘDNIA postulaty wysu 
nięte przez Polskę i Małą Ententę 

Według korespondenta genewskiego 
„Daily Mail" w ostatniej chwili zapadło 
postanowienie dołączenia do paktu 4-ch 
mocarstw proSokułu, stwierdzającego, 
że nowy pakt NIE NARUSZA W NI- 
CZEM ZOBOWIĄZAŃ FRANCJI.

Kwestja rewizji traktatów nie będzie 
mogła być poruszona bez zgody Francji 
i może być wysunięta jedynie w ramach 
paktu Ligi Narodów.

Gandhi zakończył okres trzytygodniowej 
głodówki. — Według opinji lekarzy 
stan zdrowia Gandhiego jest zadawal-
niający. Lekarze spodziewają się, że 
Gandhi bardzo szybko odzyska siły, u- 
tracone w czasie postu. Na wieść o za­
kończeniu głodówki urządzili Hindusi 
spontaniczne manifestacje na cześć Ma- 
hatmy. Gandhi spożył pierwszy swój po­
siłek w obecności przyjaciół, którzy w 
liczbie 100 zgromadzili się w jego mie­
szkaniu. Posiłek Gandhiego składał się 
ze szklaneczki soku pomarańczowego, 
podanego mu przez chłopca, należącego 
do parjasów. Żona Gandhiego, która w 
ciągu minionyth trzech tygodni spoży­
wała dziennie tylko filiżankę mleka i 
nieco kaszy, zachowała w ciągu ostat­
nich 24 godzin ścisły post, jako akt 
wdzięczności za szczęśliwe przetrwanie 
głodówki przez jej męża. Podczas wczo­
rajszego śniadania siedziała przy boku 
męża i spożyła, jako jedyny posiłek 
miąższ z pomarańczy, z której wyciśnię­
to sok dla Mahatmy.

Do walki z hitleryzmem
pow stała partja socjalistyczna w Zagłębiu Saary

Na terenie Saary powstało w ostatnich 
dniach nowe stronnictwo polityczne pod 
nazwą „Saarska Partja Socjalistyczna". 
Partja ta postawiła sobie m. in. za cel 
opierać się wszelkiemi siłami przyłą­
czeniu Saary do Niemiec. W chwili ple­
biscytu w r. 1935, dążyć do utrzymania 
w terytorjum Saary obecnego ustroju 
pod nadzorem Ligi Narodów i organizo­

wać walkę przeciwko hitlerowcom. Or­
ganem nowego stronnictwa jest pismo 
„Saar - Sturm".

wość, w e w łasną energję „m ocarstw o­
w ą", w e w łasną zdolność oddziały­
w ania na Europe...

*
K orzystam  ze sposobności, by zwró 

cić uwagę na pew ien szczegół; m y­
ślę o „w ypocinach" redakcji „G azety  
Polskiej" (eleganckie to określenie 
wypożyczam  poprostu  z niedzielnego, 
num eru „Gazety"), na tem at stosun­
ku  P. P. S. do M iędzynarodów ki S o ­
cjalistycznej; że to  nasza funkcja w

onej Międzynarodówce —  to, krótko 
mówiąc „podawanie pali" Anglikom, 
Niemcom i Francuzom. Przed w ie­
loma laty „Przegląd W szechpolski" 
i „Kraj" petersburski określiły łas- 
i:awie ówczesną funkcję P. p, S. w  
ówczesnej Międzynarodówce, jako 
„otwieranie drzwi przed wychodzą- 
cemi z sali posiedzeń Anglikami, 
Niemcami i Francuzami. W tedy ów  
miły „dowcip" uderzał również i... w  
p. marsz. Piłsudskiego. Czy „Gaze­

cie Polskiej" nie przyjdzie w ypad­
kiem  do głowy, że sam „dow cip" po ­
zosta ł takim  samym głupstw em  dzi­
siaj, jakim  był w tam tym  czasie? Mo- 
żeby jednak redakcja  „naczelnego 
organu I B rygady" zam knęła w resz­
cie na cz te ry  spusty  skrzynię „argu­
m entów ", czerpanych z zakurzonych 
roczników  „Przeglądu W szechpol­
skiego" i ugodowego „Kraju"?

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

N o s ił  w ilK ...
Dużą sensację wywołała wiadomość, 

podana przez pisma londyńskie o upro­
wadzeniu w miejscowości kąpielowej 
Bringhton jednego z członków angiel­
skiej partji faszystowskiej. Pomimo •- 
nergicznego śledztwa nie udało się do­
tąd policji wykryć ani właściwych spraw 
ców, ani miejsca pobytu uprowadzone­
go-

Miejscowy zarząd partji faszystowskiej 
otrzymywał już od dłuższego czasu listy 
w k'xtrych zapowiadano usunięcie człon­
ków partji faszystowskiej przemocą, o 
ile partja w najbliższym czasie nie roi- 
wiąże się sama.
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Gdynia „na pokaz”
i G d y n i a  c o d z i e n n e j  p r a c y
Wyzysk robotników portowych

(Od n aszeg o  sp ec ja ln eg o  w y s ła n n ik a )
M iljoay zło tych w ydano na budowę 

portu gdyńskiego. Isto tn ie  w ielki to  był 
w ysiłek  —  zm ontow anie olbrzym iego 
kom pleksu : kanałów , w ielom etrow ych 
budynków , po tężnych dźwigów i w y­
w rotnic, podnoszących eto góry od tazu  
w agon w ęgla.

W  opinji spo łeczeństw a Gdynia —  to 
symlbol rozbudow y gospodarczej Polski 
niepodległej, to  źren ica  naszego Pom o­
rza , p rzedm io t dum y i radośc i, m iejsce 
p ie lgrzym ek se tek  tysięcy  obyw ateli.

J e że li P o lska jest dum na z G dyni, ja ­
ko rezu lta tu  w ysiłku państw ow ego i o- 
byw atełskiego, to  jednak  w  żadnym  wy" 
p ań k u  nie m oże p rzejść do  po rządku  
dziennego  nad stosunkami, panującem t 
w  jedynymi po rc ie  polskim .

Dużo s ię  m ów i o ć d y n i, o tej Gdyni 
pok ry te j se tkam i p ięknych  dom ów  i r e ­
p rezen tacy jnych  gjnachów, o jej zew nę­
trznym  w yglądzie. A le po  p rzy jrzen iu  
się zbliska, Gdynia okazuje się m iastem , 
W k tó re m  króluje w yzysk siły  p raco w ­
niczej i rabunkowa gospodarka, p ro w a ­
dzona w  imię „pa trio tycznych" p rze s ła ­
nek, bardzo  ren tow nych  dla l in ie ją ­
cych dostosow ać się do p o trzeb  chwili.

„DZIELNICA CHIŃSKA".
Gdynia jest m iastem  kontrastów. 0 -

b o k  w span iałych , luksusow o - r e p re ­
zen tacy jnych  gm achów , budow anych  
„system em " In t. Ruszczew skiego, znaj­
duje się  dzieln ica , ochrzczona p rzez  ro ­
bo tn ik ó w  portow ych  m ianem  „chiń­
skiej". Je s t to olbrzymi teren p iaszczy­
sty, p o k ry ty  „budam i" ze s ta ry ch  d e ­
sek . Nie bedę opisyw ać tu ta j wrażeń  
osobistych. O ddaję głos robo tn ikow i por 
tow em u, k tó ry  na piśm ie sp recyzow ał 
m i bolączki sw oje i jem u podobnych  
nęd zarzy  gdyńskich. O w e „chińskie" 
domki w yglądają następu jąco :

 z przykrością trzeba stwierdzić, te
robotnik gdyński mieszka w strasznych 
warunkach.

Chlewy na Kujawach czy Podlasiu są 
lepsze i bardzie) mocne, n it zbite z desek 
klatki, pokryte czarną papą. Małe baraki, 
sklecone z najrozmaitszego materjału bu­
dowlanego, wysokie na dwa metry, za­
mieszkałe są przez całe rodziny po 8 i 10 
osób. Na piaskach, obok baraków i ouch- 
nących wychodków, bawią się brudne dzie. 
ci. Pełno jest tutaj brudu i robactwa. Na 
około 40 domków fktórych powierzchnia 
wynosi zaledwie 3X4 mtr. — (przyp. mójl 
jest tylko jedna studnia. Domki są tak 
lekkie i bez podłogi drewnianej, że moc­
niejszy człowiek, gdy się oprze, przewróci 
je, jak pudełko z tektury.

Robotnik nie był wstanie wynająć so­
bie mieszkania w nowowybudowanym 
domu, bo nie miał z czego opłacić komor­
nego, Teraz, mimo wybudowania domów 
robolniozych, dla wielu robotników miesz­
kania są niedostępne, bo z czegóż będzie 
płacić bezrobotny robotnik portowy lub 
„zmustrowany" (zwolniony) marynarz?

Musi mieszkać kątem w baraku, w któ­
rym przez dziury ma widok na morze tub 
często pochmurne niebo, lub poprostu sy­
piać na rampach kolejowych, w chwilowo 
opróżnionych wagonach towarowych i t p.

Był u nas w Gdyni wyświetlany ttun, 
jak  mieszka robotnik gdyński obecnie, a 
jak  będzie mieszkał w przyszłości.

Zgroza brała na mrok, panujący w do­
mach, gdzie wychowują się dzieci nasze. 
Narazie lepsze mieszkania są dla nas nie­
dostępne, chyba że zostaną zsocjalizowane 
wszystkie gdyńskie kamienice i oddane do 
użytku bezdomnych, potrzebujących da­
chu nad głową robotników",

W ARUNKI PRACY.
A  te ra z  przejdźm y do warunków pra­

cy  ro b o tn ik ó w  portow ych . I tym razem , 
zam iast m nie, n iech tfojdzie do  głosu 
robotnik portowy, k tó ry  w ręczy ł nii 
k ró tk i opis w arunków , w  jakich  pracu je.

 jak Gdynia budowała się, cały ruch
przeładunkowy znajdował się w rękach 
gdańskich towarzystw. Był to rok 1922. 
Następnie wskutek szybkiego tempa ptao 
budowlanych, robotnicy zatrudniani byli 
przy najrozmaitszych robotach. Pracowali 
po 16 godzin na dobę, 2arobki wtedy by­
ły stosunkowo niezłe i różne przy różnych 
robotach.

Każdy, kto zjechał do Gdyni, nie miał 
może dachu nad głową, ale mial robotę.

Ale przyszły olbrzymie krany mecha­
niczne. Przed ich sprowadzeniem robot­
nicy ładowali 60—80 tonn węgla na ? go­
dzin; teraz, dzięki zwrotnicom, można w 
ciągu godziny przeładować 500 ton wv- 
fila. Z tego powodu wielu robotników 
straciło pracę — o tern mało kto wie. 
Wiemy o tem tylko my, miejcowi robotni­
cy. Przedtem przy samym przeładunku wę­
gla pracowało około 2.000 robotników, 
dziś liczba wszystkich robotników porto­
wych nie przekracza 2000.

A przecież w Gdyni odbywają się prze­

ładunki i ładunki nietylko węgla, ale be­
konów, owoców południowych, żelaza, 
szyn, drzewa, rytu, kawy, śliwek, cukru, 
bawełny, jaj i t. d.

Wskutek bezrobocia zarobki nam male/ą 
i ekspedytorzy myślą o nowych obniż­

kach, ale niedoczekanie ich!"
R obotn ik  portow y  spełn ia fu n k q e  

tragarza . Na b ark ach  jego przenoszony 
jest w  dużej części tow ar, znajdujący 
się na s ta tk a ch  transportow ych.

A  p raca  jego jest cięiżka. N a po rząd ­
ku dziennym  są trag iczne w ypadki.

N iedaw no na s ta tk u  „Bitury” (ryżo- 
wiec) dwuch robo tn ików  zostało zab i­
tych, na innym znów  s ta tk u  dw uch zo­
s ta ło  ciężko ranionych. W praw dzie po­
szkodow ani w sku tek  nieszczęśliw ych 
w ypadków  otrzym ują zapomogi inwa­
lidzkie po 5— 10, a n aw et tfo 20 zł, m ie ­
sięcznie, ale oói znaczy tak a  zapom o­
ga w obec całkow ite j u tra ty  zdolności 
do p rac y  p rzy  jednoczesnej koniecznoś­
ci u trzym ania rodziny?

. R obotn ik  p o rtow y  angażow any jest 
p rzez  t. zw. ekspedytorów. W o raw d z 'e  
jest ubezp ieczony  w  F unduszu B ezrobo­
cia i K asie Chorych, ale niem a stałej 
pracy, niem a p raw a do urlopu, nie są 
do niego stosow ane p rzep isy  o czasie 
p racy . A bv dostać  robotę, po rtow iec 
musi w y rz e k w a ć  na molo całem i go­
dzinam i. D eszcz leie. w ia tr  siecze, mróz 
ścina wotfe w kannie, a p o rtow iec  cze­
k a  pod gołem niebem , czy przyjdzie 
stafok  i dostan ie  na k ilka godzin ro b o ­
tę. W łaściw ie robo tn icy  portow i są sła le  
bezrobotni. gdvż w yrab ia ją zaledwie 
100 — 120 szycht rocznie, niezaw sze 
po nełnych os:em godzin.

W  tych w arunkach  sp raw a w ybudo­
w ania domu oorlow ego, czegoś w  ro ­
dzaju schroniska dla robotn ików , cze­
kających na „przycum ow anie" (dobicie 
rfo lądu) ok rę tu , je s t sp raw ą szczegól­
n ie w ażną i w ym agającą inicjatyw y ze 
strony  w ładz portow ych.

TEROR EKSPEDYTORÓW.
P łace robo tn ików  portow ych znajdu­

ją się na poziom ie głodowym.
Dzięki Zw. Zawodowemu Transportów  

ców  (S. T. F.) zosta ła  za w arta  umowa 
zbiorowa, k tó rej term in  w ygasa 1 w rze­
śn ia r. b., obow iązująca przy  p racach  
przeładunkowych w  obrębie portu. U- 
mowę tę łamią ekspedytorzy , nie prze­
strzegając w arunków  p łacy  i pracy. 
E kspedy to rzy  korzysta ją  z p raw a (nig­
dzie nie spotykanego) w ydaw ania  legi- 
tymacyj, upraw niających  robotn ików  do 
p racy  w  perc ie . Poniew aż, dzięki nac is­
kow i w ładz portow ych, szczególnie iest 
faw oryzow any na te rem e G dyni Z.Z Z., 
k tóry , jak  w szędzie, i tu  p row adzi sw o­
istą  „politykę", ekspedy to rzy  faw oryzu­
ją członków  Z.Z.Z., nie dopuszczając 
robo tn ików  z k lasow ego Zw iązku do 
pracy .

ZATARG O FLAGĘ HITLEROWSKĄ.
W arto  tu ta j w spom nieć o „patrjo lycz- 

nem " nastaw ien iu  ekspedy to rów . Do 
p o rtu  zaw ita ły  s ta tk i n iem ieck ie pod 
flagą h itlerow ską, R obotnicy  odm ówili 
w yładow ania, dom agając się zdjęcia fla­
gi. K ap itan  okrętu  m usiał to  zrobić. 
K iedy robo tn icy  przystąp ili d'o pracy, 
w ów czas k ap itan  po lecił ponow nie w y­
w iesić flagę. R obotnicy  natychm iast ze­
szli ze s ta tku . W ów czas eksnedy to rzy  
zm obilizowali stałych robo tn ików  m a­
gazynow ych i p rzy  ich pom ocy w y łado ­
w ali s ta tk i, stojące w porcie pod h itle­
row ską flagą.

T ak  to  w Gdyni pow sta ł „jednolity  
front" ekspedy to rów  - P olaków  z h itle ­
rowcam i.

A . O.

OD REDAKCJI. N astępna nasza korespon­
dencja t. Gdyni poświęcona będzie spra­
wie unieruchomienia okrętów, polityce 
arm atorów i konfliktowi między Zw. 
Oficerów M arynarki Handlowej a a r ­
matorami.

O d e z w a
Związku Oficerów Polskiej Marynarki Handlowej
do społeczeństwa

Związek Oficerów Polskiej Marynarki 
Handlowej, czując się odpow iedzialnym  
za losy naszej F lo ty  handlow ej, zw raca 
się tą  drogą do całego spo łeczeństw a 
i podaje w  tak  ważnym m om encie dzie­
jowym garść praw dy o morzu.

W ysiłek  całej Polski, sk o n cen tro w a­
ny w  Gdyni, stworzy} now ą placów kę 
p rac y  i rozwoju, stw orzy ł p o rt —  G dy­
nię i polską m arynarkę handlow ą.

Chlubnie rozw ijającej się naszej F lo­
cie handlow ej grozi obecnie zanik. W 
okresie , k iedy  ruch w  porcie gdy ń sk m  
w zrasta  i osiągnął w  roku  ubiegłym  im­
ponującą cyfrę 14 m iljonów ton, kiedy 
w zględy polityczne i gospodarcze n a k a ­
zują za w szelką cenę u trzym anie  naszej 
bandery  na m orzu, —  G d y n a  s ta ła  się 
cm entarzyskiem  polskich okrętów .

N iem a ładunków  dla nielicznych n a ­
szych sta tków , niem a p racy  dla ofice­
rów —w ychow anków  P aństw ow ej S zko­
ły  M orskiej, szkoły, na k tó rą  Państw o 
od szeregu la t łoży olbrzym ie fundusze, 
W  dodatku  em eryci, pobiera jący  dwie 
pensje i ludzie niepow ołani, często  n ie ­
fachowi, zajmują m iejsca ludzi m łodych, 
pełnych energji i zapału  do swej pracy, 
skazw ąc ich na nędzę bezrobocia.

Na obcych s ta tk ach  ida nasze to w a­
ry w  św iat. P ieniądz z kraju ucieka . 
Z takiego stanu rzeczy ko rzysta  tyłko 
wróg, k tó ry  łoży w ielom ilionowe sub­
sydia na swoją m arynarkę handlow ą, 
dążąc celow o do zupełnej zagłady n a­
sze! ojczystej floty,

W  tak  w ażnej i decydującej chwili 
Związek Oficerów Polskiej Marynarki 
Handlowej, sto  ąc na s traży  żywotnych 
in teresów  P aństw a, uw aża za kon iecz­
ne kontynuow anie zaczętego dzieła na 
morzu, dzieła, k tó re  wiąiże się ściśle z 
zachow aniem  naszej potęgi m ocarstw o­
wej. P ow inny się znaleźć subsytfja dla 
tak  w ażnej p laców ki narodow ej, tem- 
bardziej, że w ielk ie kw o ty  p ien iędzy  
Daństwowych i społecznych idą na czę­
sto  n iecelow ą propagandę m orza.

Najlepszą propaganda dla Polski jest 
utrzymanie nadal zanikającej obecnie 
bandery polskiej na morzach.

* * * * * * * *

Ruszczewski skazany na sześć
i na pozbawienie praw

lat więzienia
W yrok Sądu O kręgow ago

Po dziesięciu tygodniach rozpraw y—  
proces inż. Ruszczewskiego o m iljonowe 
nadużycia zos ta ł w czoraj zakończony w 
Sądzie O kręgow ym  ogłoszeniem  wyro­
ku.

W  w yroku  Sąd O kręgow y uznał winę 
inż. Ruszczewskiego za udowodnioną.

Sąd O kręgow y uznał inż. Ruszczew ­
skiego, urzędn ika  k o n trak tow ego  Min. 
Poczt i Tel., pełn iącego  kolejno funkcje 
delega ta  Min. Poczt i Tel. na Pow szech­
ną W ystaw ę K rajow ą w  Poznaniu, « kie 
rów nika budow y gmachu Min. P oczt i 
Tel. w G dyni i cen tralnego  gmachu 
Min. P oczt i Tel. w G dyni, a w reszcie 
D y rek to ra  C entralnego  B iura Budowni- 
stw a Pocztow ego —  winnym świadom e­
go działania na szkodę skarbu z chęci 
zysku.

W  szczególności Sąd O kręgow y uznał, 
iż inż. Ruszczewski, k tórem u oddano 
k ierow nic tw o  budowy gm achu urzędu 
pocztow ego w  G dyni —  w inny jest, iż 
budow ę p rzek aza ł fi-m ie „Mikulski i 
Machajski", bez podstaw  finansowych, 
nie dającej gw arancji, o czem w iedział, 
iż ta  decyzja sprzeczna by ła  z obow ią- 
zującem i przepisam i, w ym agającem i p e ł­
nej gw arancji dla p row adzen ia  budow y, 
iż udzielał firm ie „Mikulski i Machajski" 
bezpodstaw nych  zaliczek, iż p ierw otny , 
zatw ierdzony  przez M inisterjum  ko sz to ­
rys gm achu, obliczony n a  1.600 tys. zł. 
zw iększył do 4.152 tys. zł., iż dokony­
w ał p o trąceń  na w łasny raehhunek  (50 

i tys. zł. i 45 tys. zł. pobrane od firmy 
I „Mikulski i M achajski) p rzez co skarb  

państw a poniósł pow ażne stra ty .
Dalej Sąd O kręgow y uznał, iż inż. Ru­

szczew ski jako k ie ro w n ik  budow y cen ­
tra lnego  gm achu Min. P oczt i Tel. w 
G dyni, p rzek roczy ł w brew  przepisom  
swoją w ładzę i p rzek aza ł budow ę firm ie 
„B udow nictw o i P rzem ysł" w iedząc, iż 
firm a ta  jest finansow o n ieodpow iedzial­
ną, iż odrzucił o ferty  p rzedsięb io rstw  
pow ażnych i odpow iedzialnych, iż fir­
mie „B udow nictw o i P rzem ysł" udzie­
la ł bezpodstaw nie  zaliczek, nie zab ez­
p ieczając ich, że p rzek ro czy ł kosz to rys 
budow y, n ad p łaca jąc  za m aterja ły  do 
budow y, co w ykazały  stw ierdzone ró ż ­
n ice  m iędzy ceną usta loną  a n ad p łaco ­
ną.

Sąd Okręgowy uznał w reszcie, iż inź. 
Ruszczew ski w inny iest p rzek ro czen ia  
k red y tu  M inisterjum  n a  Pow szechną 
W ystaw ę K rajow ą.

WYROK.
Sąd O kręgow y ska2 ai inż. Ruszczew­

skiego z art. 286 p. I K. K. na dwa lata 
wiezienia z art. 286 p. 2 K. K. dwu­
krotnie po 5 lat w ięzienia z art. 289 dwu­
krotnie po 4 lata w ięzienia i z art. 290 
p. 2 K. K. na 3 lata więzienia.

W obec zbiegu p rzestęp s tw  Sąd Okrę­
gowy skaza? inż. Ruszczewskiego łącz- 

j nie na 6 lat w ięzienia (z zastosowaniem  
amnestji i aresztu prewencyjnego na 5 
lat więzienia) i utratę praw publicznych, 
obywatelskich i honorowych na lat 6.

Z akcji cywilnej —  P ro k u ra to rii G e­
neralnej —  Sąd O kręgow y zasądził od 
inż. Ruszczewskiego odszkodowanie tv 
kwocie 1.344.963 zł.

MOTYWY.
W  uzasadnieniu  w yroku  Sąd O kręgs- 

wy jako okoliczności obciążające o sk a r­
żonego podniósł: w ysoki poziom  in te le k ­
tualny, w ysokie stanow isko, dobrą sy ­
tuację m aterja lną, b rak  skruchy, k ró tk i 
o k res  służby i nadużycie zaufania.

Inż. Ruszczewski pracow ał w  Mali 
Poczt i Tel. 2 la ta , z u rzęd n ik a  k o n tra k ­
tow ego szybko aw ansow ał do odpow ie­
dzialnych stanow isk , m ając do czynie­
nia z pieniędzm i skarbow em i. W  3 m ie­
siące po o trzym aniu  służby inż. Rusz­
czew ski został już delegatem  Min. Poczt

Tel. n a  P ow szechną W ystaw ę K rajow ą, 
n as tęp n ie  k ierow nik iem  budow y gma • 
chu urzędu  pocztow ego i cen trali M ini­
sterjum  w Gdyni. P rzez  14 m iesięcy p o ­
b ie ra ł po 3 tys. zł. dodatku  funkcyjne­
go, k ilk ak ro tn ie  p rzew yższającego  jego 
pensję. W reszc ie został dyrek to rem  
C entralnego  B iura B udow nictw a P o cz­
tow ego. C ieszył się zaufaniem  w ładz. 
Posiadał znaczenie i w pływy. Był dobrze 
sy tuow any m aterja ln ie . Pom im o to d o ­
puścił się w  ciągu 2-letn iej swojej służby 
całego szeregu p rzestęp s tw  działając 
świadomie na szkodę skarbu z chęci z y ­
sku.

W  dalszych m otywach Sąd Okręgowy  
zajmuje się zestawieniem  tych prze­
stępstw, które zostały ustalone dowoda­
mi rzeczowem i, zeznaniami świadków  
oraz zgodną opinją czterech biegłych ar­
chitektów.

Sąd O kręgowy w  wymiarze kary za­
stosow ał amnestję tylko do przestępstw  
p o b ran ia  łapów ki z p rzed  3.V.1928 r. Do 
innych p rzestęp s tw , popełn ionych  na 
szkodę S karbu  am nestja niem a zastoso-

f wania.
i Ja k o  udow odnione pow ództw o P ro ­

kurato rii G enera lnej Sąd O kręgow y uz- 
lat tylko sumę 1.334 063 zł.

ARESZTOWANIE INŻ. RUSZCZEW- 
| SKIEGO
i W  spraw ie środka zapobiegaw czego
; prok. Grabowski dom aga się zastoso- 
j wania aresztu, pow ołując się na w ym iar 
: k a ry  i na ośw iadczenie inż. Ruszczew- 
J skiego w ostatn iem  słowie, iż gdyby 
j nie m iał zaufan ia do Sądu uchyliłby się 
j od odpow iedzialności. W  tych w aru n ­

kach obaw a ucieczki oskarżonego jest 
uzasadniona.

O brońca inż. Ruszczewskiego adw, 
Święcicki prosi o u trzym anie kaucji i 
sk łada św iadectw a lekarzy  pryw atnych , 
św iadczące o chorobie jego klijenta.

P rok. G rabow ski oponuje, św iadectw a 
w skazują na osłabienie serca  oskarżo ­
nego t. j. choroby nie wym agającej sp e­
cjalnej kuracji.

Inż. Ruszczewski apeluje do Sądu p ro ­
si o u trzym anie kaucji.

Po k ró tk ie j naradzie  Sąd ze względu 
na c h a rak te r  choroby oskarżonego i n i­
ską kaucję, k tó ra  w  kw ocie 10 tys. zł. 
jest n iew spółm ierna do zasądzonego p o ­
w ództw a zm ienił dotychczasow y środek  
zapobiegaw czy na bezwzględny areszt.

O brona inż. Ruszczewskiego zapow ie­
działa apelację.

pis
a r c y m is t r z
MASKI

BORYS KARLOFF
w roli p o tom ka D iy ng is-H ana. 

nieprzejednanego wroga raay białej.

POLSKIE LINJE LOTNICZE 
„LOT".

Bydgoszcz —  Gdańsk, Gdynia —  K ato­
w ice —  Kraków —  Lw ów  —  Poznań—
W arszaw a — W ilno — Brno — Buka­
re sz t —  C zern iow ce —  R yga —  S alo­

niki — Sofja —  T allinn  —  W iedeń.

O ficerow ie P. M. H. w obyw ate lsk iem  
zrozum ieniu ciężkiej sy tuacji P aństw a , 
sami poszli n a  do tk liw ą obniżkę sw ych 
gaż, by u trzym ać s ta tk i w  ruchu . O dpo­
w iedzią n a  to  jest hurtowne unierucho­
m ienie okrętów .

D otychczas mimo stałego ostrego za­
targu, k tórego  źródłem  jest nieprzyzna- 
w anie oficerom  marynarki handlowej 
p raw  p racow ników  um ysłowych, nie u- 
regulow ano pozytyw nie kwestji pracy ! 
służby  na m orzu. Spokój niezbędny dla 
ofiarnej i tw órczej p racy  został zak łó­
cony przez w ypow iedzenie dotychcza­
sowej um ow y zb iorow ej ze strony w łaś­
cicieli p rzedsięb io rstw  żeglugowych.

N iezrozuraiałem  jest dla oficerów  m a­
ry nark i handlow ej, że w ielo tysięczne 
rzesze  p racow ników  um ysłow ych korzy­
stają z dobrodzie jstw  naszych ustaw  
socjalnych, na tom iast garstkę id eow ­
ców, ludzi m orza, k tó rzy  chlubnie i z 
pośw ięceniem  stoją na p laców ce tak  
ważnej dla R zeczypospolite j, spycha się  
do rzędu obyw ateli drugiej kategorji.

Żadne pó łśrodki, obliczone na krótką  
m etę, nie zm uszą Związku oficerów  do 
zap rzestan ia  w alk i o równouprawnienie 
oficerów  m ary n a rk i handlowej.

Nie lękam y się żyw iołów  m orskich , 
nie ulękniem y sfę też  ludzi złej w oli ł  
przew ażn ie  ignorantów , rob iących  ka- 
rjerę.

W alczym y o słuszną sp raw ę, m ając 
na uw adze najw yższe dob ro  Państwa w  
oparciu  się o solidne p o d staw y  p ra c y  
n a  m orzu.

W ziąw szy pod uw agę służbę na m o­
rzu, odbyw ającą się w  stokroć c ięż­
szych w arunkach , niż na lądzie , służbę, 
k tó ra  każe zapom nieć o normalnem ży­
ciu rodzinnem , o odpoczynkach nocnych  
i św iątecznych, dodaim y do tego w yso­
kie kw alifikacje, w ym agane od o p ee­
rów  i w ielką odpow iedzialność za  życie  
ludzkie, s ta te k  i ładunek  — zrozum .eć 
ła tw o, że prow adzim y słuszną w alkę o 
spraw iedliw ość.

W  G dyni, jako m ieście portow em , 
w inny znaleźć p racę  w  u rzędach  i in­
sty tucjach  ci z pośród  of.cerów  i m a ­
rynarzy , k tó rym  zd row ie  Iiśb inne w zglę­
dy nie pozw alają n a  p racę  na morzu- 
T ak  się dzieje w e w szystk ich  innych 
k rajach , gdzie państw o b ierze  w op iekę 
byt m arynarza.

U nas, niestety, jest inaczej i to  od­
bija się ujemnie na życiu miasta porto­
wego.

Jask raw ym  tego dow odem  jest nie- 
w yznaczenie do now oobranej Racfy 
M iejskiej w Gdyni ani jednego m a ry n a ­
rza,

N aśw ietla jąc ood w łaściw ym  kątem  
b łędną po litykę m orską w  dob .c ob ec­
nej, Związek Oficerów Polskiej Mary­
narki Handlowej odwołuje się do opinji 
spo łeczeństw a, cfo prasy i do w szyst­
kich tych, k tórym  sp raw a posiadania  
naszego na m orzu leży na sercu.

W  -mię przyszłości Polski na m orzu, 
w imię rozbudow y naszej FI* ty  i p o rtu  
w  G dvni, żądamy:

1} Uruchomienia przywiązanych okrę­
tów;

2) przyznania oficerom  marynarki han 
dlowei, plącącym w szystkie świadcze­
nia pracowników umysłowych, równie* 
i praw pracowników umysłowych;

3) obsadzania stanow isk w Gdyni, a 
zwłaszcza w porcie, przez ludzi morza

ZWIA7FK OFICERÓW  
POLSKIEJ MARYNARKI HANDLOW EJ

-------- ----------- „ -  ■ M -  .■>

Woda gorzka „F ranciszka Jflze ta"  —
oczyszcza p rzew ód pokarm ow y, p rzeładow a­
ny jadłem i napojem.

Konfiskata 
„Przyjacieia Dzieci"

N iedzielny num er „Przyjaciela Daie* 
ci" (dodatku dla dzieci do „Robotni­
ka"), u legł —-  jak  w iadom o —  konfi­
skacie. Objaw w ielce c h a ra k te ry s ty c z ­
ny dla ducha czasu: po  raz  p ierw azy 
w  niepodległej Polsce konfiskuje się p i­
sem ko d la dzieci, ze w zględu na... n ie ­
bezp ieczeństw o  publiczne.

I za cóż to  skonfiskow ano „Przyjacie­
la Dzieci"?

W Nr. 8 „Przyjaciela Dzieci" z do. 15 
kwietnia r. b. była dru k o w an a częś- 
p ie rw sza now elki p. t.i „Zwycięstwo oj­
ca na kopalni", p ió ra  znanej powszech­
nie lite ra tk i, u ta len tow anej powieścio­
p isa rk i dla dzieci. Część druga i trzeci* 
te jże  nowcllki i pod tym samym tytuł*®  
była drukowana w Nr. 9 z dm. 1 maja J‘ 
b. i N r. 10 z dn. 14 maja r. b. Wreszm* 
o sta tn ia  część tej now elki miała ttkaz*^ 
się  w Nr. 11 z dn. 28 maja t  |. w oW*- 
głę niedzielę lecz... u leg ła  konfiakad* 
w raz  z tytułem, trzykrotnie już ocenzu­
row anym  i drukowanym.
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Komisja Centralna Związków Zawodowych
w Polsce
o położeniu gospodarczem kraju i o „Zfeździe gospodarczym" 8BWR.

*& ' 3.

Rok temu sfery burżuazyjno - „sa­
nacyjne" postawiły, jako podstawowe 
zadanie polityce gospodarczej państwa: 
„UTRZYMANIE NIENARUSZONYCH 
PODSTAW OBECNEGO ŻYCIA GO­
SPODARCZEGO" przez utrzymanie o- 
becnego ustroju pieniężnego", „wzmoże­
nie wewnętrznej kapitalizacji" i „zwię­
kszenie rentowności kapitału". Tym 
złudnym hasłom ludzi, którzy niestety, 
kierują życiem gospodarczem kraju — 
Kom. Centr. Zw. Zawodowych w Pol­
sce przeciwstawiła wówczas tezę: ZMIA 
NY PODSTAW OBECNEGO USTROJU 
GOSPODARCZEGO I PRODUKCJĘ 
NIE DLA ZYSKU, LECZ DLA ZASPA­
KAJANIA POTRZEB SZEROKICH 
WARSTW LUDNOŚCI, wskazując rów­
nocześnie, jako jedyną drogę do tego:— 
PLANOWOŚĆ GOSPODARKI, — POD­
PORZĄDKOWANIE USTROJU FINAN­
SOWEGO POTRZEBOM PRODUKCJI 
— I OBJECIE PRZEZ PAŃSTWO KIE­
ROWNICTWA HANDLU ZAGRANICZ­
NEGO I PODSTAWOWYCH GAŁĘZI 
PRZEMYSŁU.

Dziś, w rok od powziętych uchwał, 
Kom. Centr. Zw. Zawodowych w Polsce 
stwierdza, że próby stosowania tamtych 
kapitalistycznych środków zaradczych 
przy pomocy zwiększenia wyzysku pra­
cy, obniżenia płac, ograniczenia świad­
czeń socjalnych i przedłużenia dzienne­
go czasu pracy, jakkolwiek faktycznie 
przyczynić się mogły do wzmożenia ka­
pitalizacji wewnętrznej i utrzymania o- 
becnego ustroju pieniężnego—to PRZE­
CIEŻ W NICZEM NIE ZMNIEJSZYŁY 
KRYZYSU, LECZ PRZECIWNIE ZA- 
OTRZYŁY GO I ZWIĘKSZYŁY NĘDZĘ 
MAS. Nie mogąc łudzić zawiedzionego 
społeczeństwa dłużej tymi samemi has­
łami, kierownicy dzisiejszego życia go­
spodarczego zwołali drugi „Zjazd Gospo­
darczy", który, śmieszny swą niemocą i 
bezradnością nawet dla własnych inicja­
torów i uczestników, — starał się jedy­
nie przerzucić odpowiedzialność za o- 
becny stan rzeczy z bark Rządu na wy­
zyskiwane i nękane kryzysem społe­
czeństwo — I ZAŻĄDAŁ OD NIEGO 
DALSZYCH OFIAR W FORMIE JESZ­
CZE WIĘKSZEGO OGRANICZENIA 
OBECNEJ STOPY ŻYCIOWEJ, A ZA­
TEM — DALSZEGO OGRANICZENIA 
PRODUKCJI I KONSUMCJI, ORAZ 
JAKNAJDALEJ POSUNIĘTYCH O- 
SZCZĘDNOŚCI.

Kom. Centr. Zw. Zawodowych w Pol­
sce stwierdza, źe i to hasło jest złudą 
i gdyby nawet zastosowane zostało pow­
szechnie, — nie mogłoby się przyczy­
nić w niczem do ożywienia życia gospo­
darczego i zmniejszenia nędzy mas.

Tak, jak hasłu „utrzymania nienaru­
szonych podstaw obecnego ustroju" i 
„wewnętrznej kapitalizacji" — Kom. 
Centr, Zw. Zawodowych w Polsce rok 
temu przeciwstawiła hasło PRZEBUDO

WY TEGO USTROJU I PRODUKOWA­
NIA NIE DLA ZYSKU, LECZ DLA ZA­
SPOKOJENIA POTRZEB, — tak samo 
dziś hasłu oszczędności, hasłu dalszego 
obniżenia stopy życiowej i dostosowania 
produkcji i konsumeji nie do faktycznych 
potrzeb, lecz do posiadanych zasobów 
złota — Kom. Centr. Zw. Zawodowych 
w Polsce przeciwstawia hasło JAKNAJ- 
WIĘKSZEGO WZMOŻENIA PRODUK­
CJI I JAKNAJWIĘKSZĄ KONSUMCJĘ 
WEWNĘTRZNĄ, — z uwzględnieniem 
eksportu o tyle tylko, o ile potrzebny 
on jest do zdobycia nieistniejących w 
kraju surowców lub towarów. Popiera­
nie eksportu za wszelką cenę, jako czyn­
nika mającego rzekomo podnieść dobro­
byt państwa i ludności, należy zastąpić 
POPIERANIEM RYNKU WEWNĘTRZ­
NEGO i wewnętrznego spożycia.

W tym procesie państwo nie może 
stać z boku, jako czynnik niezaintereso- 

( wany, lecz musi ująć ster życia gospo­
darczego, musi stworzyć PLAN PRO­
DUKCJI zarówno dla zaspokojenia po­
trzeb indywidualnych jak i potrzeb zbio- [• MASY CHŁOPSKIE 
rowych — i musi dostarczyć gospodar- j SZCZAŃSKIE. 
czo uzasadnioną ilość środków obroto­

wych, niezależnie od ilości posiadanego 
złota. Do spełnienia tego zadania pań­
stwo stanie się zdolnem wówczas jedy­
nie, gdy władzę polityczną obejmie w 
nim Rząd reprezentujący nie interesy 
kapitału, — leCZ interesy ludności pra­
cującej: ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW.

W  ̂tej sytuacji, kiedy odbyty świeżo 
drugi „Zjazd Gospodarczy" wykazał zu­
pełną nieudolność i niemoc sfer burżu- 
azyjnych w kierunku ożywienia życia 
gospodarczego, — KOM. CENTR. ZW. 
ZAWODOWYCH W POLSCE, STWIER­
DZAJĄC PUBLICZNIE TO BANKRU­
CTWO DOTYCHCZASOWYCH KIE­
ROWNIKÓW NASZEGO ŻYCIA GO­
SPODARCZEGO, OŚWIADCZA, ŻE JE- 
DYNĄ SIŁĄ ZDOLNĄ I GOTOWĄ DO 
PODJĘCIA PRZEBUDOWY USTROJU, 
USUNIĘCIA KRYZYSU I DOSTARCZĘ 
NIA LUDNOŚCI WSZYSTKICH PO­
TRZEBNYCH DÓBR MATERJALNYCH 
I ŚRODKÓW — j e s t  KLASA ROBOT­
NICZA I ZWIĄZANE Z NIĄ WSPóLNO 
ŚCIĄ INTERESÓW PRACUJĄCE 

I DROBNOMIE-

Przegląd
WYBORY GDAŃSKIE

Prasa burżuazyjna Polski zarówno 
.sanacyjna , jak i endecka —nie doce­

nia niebezpieczeństwa dla stosunków 
polsko - gdańskich, a nawet i dla po­
koju, niebezpieczeństwa, wynikłego z 
opanowania przez hitlerowców większo­
ści w Sejmie gdańskim.

Chwilowe, ze względu na wewnętrz­
ną i międzynarodową konjunkturę — po 
bojowe zapewnienia kierowników hi­
tlerowskiego ruchu bierze się ia  dobrą 
monetę i wierzy im się na słowko. Jest 
to krótkowzroczność, nie licząca się z 
istotą, programem i „dynamiką" h itle­
ryzmu.

Tym złudzeniom, o poszanowaniu p^zez 
hitlerowców „obowiązujących trak ta­
tów i umów" oraz o ich gotowości do 
„gospodarczej współpracy z Polską" wic 
’-zy i „Kurjer Poranny" z pewnemi za­
strzeżeniami co do czasu i „A.B.C." 
Oba te pisma wolą hitlerowców u steru
rządów w Gdańsku niż dr. Ziehma. _
Są to naprawdę niebezpieczne złudze­
nia.

Jeśli chodzi o same wyniki wyborów 
to prasa zgodnie ocenia, iż sukces hitle­
rowców, zważywszy teror i warunki, w 
jakich się odbywał akt wyborczy nie są 
tak oszałamiające, jak się spodziewa­
no. — Zdobyli zaledwie kilkadziesiąt 
głosów ponad 50%. Jeśli się weźmie

prasy

M A M

W i ę z i e n i a
Więzienie kobiece „Serbia" w Warszawie

Z za grubych więziennych murów 
rzadko przychodzą wieści. — Ale te, 
k tóre nas docierają winny wywołać 
odruch społeczeństwa,

„R obotnik" w:ele już razy  opisy­
wał stosunki więzienne: po w prow a­
dzeniu nowego regulaminu w ięzienne­
go k tóry  „zrów nał" więźniów polity ­
cznych z krym inalnym i pogorszyły 
się one znacznie.

A rtyku ły  nasze nie zawsze były 
konfiskowane, tym, k tóre przeszły, 
nie zaprzeczono, nie nadesłano 
sprostowań, nie osiągnęły one w szak­
że skutku, bo nie wyw ołały dotąd p la ­
nowej akcji społeczeństwa, nie odez­
wali się ani literaci, an i prawnicy, ani 
profesorowie czy lekarze...

N ajw iększą bolączką więzień, która 
pow oduje wszystkie dalsze konse- 
konsekwencje, jest t. zw. nowy regu­
lamin w ięzienny; naw et śledczych, a  
więc nie skazanych jeszcze więźniów 
politycznych zrównywuje on w p ra ­
wach z krym inalistam i.

Twórcy regulam inu tłum aczą, że we 
Francji i A ng lji niema odrębnych prze 
pisów dla więźniów politycznych. Is­
totnie! Tylko jest jedno: we Francji 
i w A nglji więźniów politycznych 
praw ie niema i samo zagadnienie p ra  
wie nie istnieje. U nas wchodzą w 
grę tysiące. W  Rosji carskiej więź-

Kongres Stronnictwa Ludowego
Uchwalono postulat wywłaszczenia wielkiej własności roinej 
bez odszkodowania

Kongres Stronnictwa Ludowego za­
kończył się w niedzielę wieczorem. 
Uchwały polityczne i gospodarcze Kon­
gresu omówimy osobno. Uchwały poli­
tyczne występują i przeciw „sanacyjne­
mu" systemowi rządzenia i przeciw hit­
lerowskim sympatjom obozu narodowo- 
tfemokratycznego.

Uchwała Kongresu w sprawie refor­
my rolnej, referowana przez ob. A. Lan­
gera brzmi, jak następuje:

„Przedewszystkiem zaś żąda Stron­
nictwo Ludo-we bezzwłocznego przejęcia 
przez państwo bezpłatnie wielkich ob­
szarów ziemskich, zwłaszcza ze zaległe 
podatki i długi w bankach państwowych, 
oraz tych maiątków. których zyski lo­
kowane są zagranicą".

Uchwała ta przeszła w&zystkiemi glo­
sami przeciwko dwum.

* *
*

Kongres Stronnictwa Ludowego, zgro 
madził około 300 delegatów z ramienia 
170 organizacyj powiatowych Stronnic­
twa. Prawo do delegatów na Zjeździe 
mają tylko te jednostki organizacyjne, 
które uczyniły zadość wszystkim wyma­
ganiom statutowym.

Po zagajeniu odczytano liczne depe­
sze.

Po odczytaniu depesz — witali Kon­
gres w imieniu Towarzystwa Uniw. Lud. 
Tomasz Nocznicki, Związku Młodzieży 
W. R. P. Józef Grudziński, Ogólno - Pol­
skiego Związku A. M. L. p, Kamiński.

Po powitaniach: Prezes Rady Naczel­
nej Wincenty Witos złożył sprawozda­
nie z działalności Rady Naczelnej. Pre­

zes Naczelnego Kom;tetu Wykonawcze­
go tfr. Stanisław Wrona—ze stanu Orga 
nizacyjnego Stronnictwa, podkreślając 
szybki i wspaniały rozwój organizacji. 
Stronnictwo obecnie posiada 6 tysięcy 
kół zarejestrowanych w Sekretarjacie 
Naczelnym, liczących 120 tysięcy człon 
ków z opłaconemi składkami. W ostat­
nim roku Stronnictwo przejawiało szcze 
golnie żywą aktywność: w Święcie Lu- 
dowem ubiegłego roku wzięło udział 
przeszło 350 tysięcy osób, zorganizowa­
no 100 Kursów Polityczno - Oświato­
wych.

Prezes Klubu Parlamentarnego Michał 
Róg, złożył sprawozdanie z działalności 
Klubu Parlamentarnego, charakteryzu­
jąc równocześnie obecny Sejm i jego ro­
lę w życiu politycznem państwa.

Wszystkie sprawozdania przyjęte by­
ły przez zgromadzonych burzliwemi o- 
klaskami.

Kongres jednomyślnie zatwierdził sta­
nowisko Klnbu Ludowego w sprawie 
wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej.

Referat o sytuacji międzynarodowej wy­
głosił mecenas dr. Zygmunt Graliński, 
wyrażając przekonanie, że Polska w po­
lityce zagranicznej winna współpraco­
wać z państwami demokratycznemi, i że 
jedynym warunkiem należytej powagi 
państwa zagranicą jest powrót do rzą­
dów demokratycznych w Polsce.

Prezes Wincenty Witos wygłosił re­
ferat o sytuacji wewnętrznej i o zada­
niach ruchu ludowego w obecnej sytua­
cji politycznej w Polsce, podkreślając 
konieczność walki z systemem dyktatu-

niowie polityczni byli traktow ani we­
dług odrębnego regulam inu, dającego 
im szereg przywilejów.

A teraz fa k ty , dotyczące waran* 
ków życia w W ięzieniu Kobiecym 
przy tri. D zielnej w W arszawie w t. 
zw. Serbji.

Fakty  mówią same za siebie. P oda­
jemy je bez kom entarzy, ze zrozu­
miałych, natu ra ln ie  względów.

1) Od m aja 1932 r. więźniarkom na 
,-Serbji odebrano całkowicie mate- 
r ja ły  piśmienne, zlikwidowano biblio­
tekę pow stałą z książek, pozostaw io­
nych przez poprzednich więźniów po­
litycznych.

2) Zmniejszono czas spaceru. Daw­
niej spacer trw ał 1% — 2 godzin. O- 
becnie tylko F- godziny. W ięźniarki 
zmusza się do chodzenia param i.

3) Nietylko książek w ięźniarki są 
pozbawione. Nie dopuszcza się dlo nich 
robótek ręcznych.

4) K ary są surowe i łatwo stosowa­
ne. Całemi tygodniami naprzykład  
„za karę" nie dopuszcza się podaw a­
nych przez rodziny paczek żywnoś­
ciowych. A „wikt“ więzienny jest n ie­
dostateczny. W iele więźniarek jest o- 
słabionych, lub chorych.

5) O treści kar świadczy fakt, że 
więźniarki, którym  odebrano prawo 
otrzym yw ania paczek z domu, karze 
się często dodatkowo pozbawieniem 
obiadów więzienych. W ięźniarki więc 
głodują .

6) Ażeby zmusić je do przyjęcia 
bielizny i ubrań więziennych, nie do­
puszcza się do nich z domu czystej 
bielizny — tak, że tygodniami chodzą 
w brudnej bieliźnie. P ran ą  w celach 
bieliznę — konfiskuje się.

7) Dwa razy  w tygodniu, a czasem 
częściej, odbyw ają się osobiste rewi­
zje. P rzy  pomocy kiym inalistek zimą 
i latem  zmusza się więźniarki po lity ­
czne do rozbierania się do naga. —- 
Za w yrażenie protestu  przeciw  temu 
przymusowi, karze się odebraniem  na 
tygodnie widzeń i podań; następnie 
idzie izolacja, lub karcer.

8) Zniesiono, trad y c ją  uświęconą 
„komunę" żywnościową. Nie wolno 
dzielić się przysłanem  jedzeniem, za 
podanie z jednej celi do drugiej dla 
chorej w ięźniarki kilku bułek, sp ad a ­
ją na „przestępczynię" kary.

9) Za stanięcie na stołku, aby  w y j­
rzeć przez okno na spacerujące wię­
źniarki, czy dla zaczerpnięcia pow ie­
trza  —  stosuje się wymienione w p un­
kcie 7 kary,

M. in. w ięźniarka P . (nazwisko zna 
ue redakcji) została u k aran a  karce­
rem  za przystaw ienie sto łka do okna.

10) W ielomiesięczną izolacją k a ra ­
ne są więźniarki, za m epoddanie się 
ubliżającej godności kobiety —  rewi­
z ji obyczajow ej. — J e s t  coś tragicz­
nie oburzającego w zm uszaniu poli­
tycznych więźniarek śledczych do 
poddaw ania się tej rewizji. W  kwiet­
niu r. b. 18 więźniarek, a  m. in. blisko 
40-letnia E. S. (nazwisko znane redak 
cji) m atkę kilkuletniego syna —  przy  
m usem poddano rew izji obyczajowej. 
Rewizji dokonywała lekarka Cygań­
ska  p rzy  pomocy 4 dozorczyń m. in. 
Bielakow ej, M osakow skiej i Borek.

11) N iektóre dozorczynie „tykają"

więźniarki polityczne. Czyni to m. in. 
dozoi-czyni Maciejko, która w ięźniar­
kom, dom agającym  się innego zw ra­
cania się do nich, odpow iada ,,tr zy ­
m aj gębę". Zgłaszające się z p ro tes­
tem do wyższych w ładz więźniarki 
wyrzuca się za drzwi i każe karce- 
rzem (ciemnicą). Tak było z delegat­
ką „Serbji" A . O. (nazwisko znane 
R edakcji), k tó ra jest chorą na  p łuca 
i której grozi ślepota.

12) O d 8 do 18 b. m. więźniarki by 
ły  na „Serbji" karane tw ardem  ło ­
żem (bez sienników i kocy); więźniar 
ki zaprotestow ały półgodzinnym śpie 
wem w nocy 11 m aja. W tedy  naczel­
nik Jankowski z grupą dozorców 
w padł do cel i rozpraw ił się z demon- 
strującem i. — W ięźniarki sk arżą  się, 
że je pobito, źe zapychano im usta  
mokremi szm atam i i potem  wtrącono 
je do karceru. M iędzy innem i naczel­
nik Jankowski wlókł za włosy przez 
ca ły  korytarz w ięźniarkę D. B. (naz­
wisko znane R edakcji), W karcerze 
zostawiono 5 więźniarek naw pół ro ­
zebranych na żelaznej podłodze. P o ­
zostaw ały one tam  przez kilka dni (5). 
Nie pozwolono im na wyniesienie wy 
dzielin, nie podaw ano im przez dwa 
dni obiadów więziennych.

13) W ięźniarki skarżą się na złe 
traktowanie. Obelgi i groźby (w ro ­
dzaju  „sprowadzim y H itlera"  to zro ­
bi z wami porządek) spo tykają  je na 
każdym kroku.

14) W  więzieniu „Centralnem" 
wskutek zaprow adzenia podw ójnych 
krat, więźniowie n ie p rzy jm ują  już 
od zgórą roku w idzeń z rodzinami. 
Od szeregu miesięcy nie przy jm ują 
już spaceru, ponieważ zmusza się ich 
do chodzenia param i. Podobne w aran 
ki panu ją  w więzieniu na  Mokotowie.

Tyle inform acji zdołaliśm y zebrać. 
Nie wątpimy, że sam o ich ogłoszenie 
nie odniesie skutku. Spraw ą w arun­
ków bytu więźniów politycznych m u­
si się zająć społeczeństwo. — Prze- 
dewszystkiem głas inają  i zorganizo­
w aną akcję rozpocząć powinni przed* 
stawiciele nauki, kultury, sztuki, p ra ­
wa i medycyny.

Stanowisko p ro le ta rja tu  w sprawie 
więźniów politycznych jest znane i 
zdecydowane. S treszcza się ono w je­
dnym  zdaniu ,,Uwolnić więźniów po­
litycznych ' .

A le skoro dziś jeszcze przepełnia 
ją oni cele więzienne, skoro dzieje się 
im tam  źle, bardzo źle — trzeba im 
przyjść z pomocą i obroną.

Stanisław Dubois.

pod uwagę teror, środki techniczne, po­
moc hitlerowców niemieckich, zbiorową 
psychozę — ten wynik wcale nie jest 
okazały.

A wybory te nie były sielanką. Przy­
znaje to „Kurjer Poranny".

„W dniu wyborów erturmowcy zaokup o wa­
li de facto miasto, pozbawili ludności peww 
ności siebie i śmiałości decyzji, środkami fi- 
zycznemi uniemożliwiali wyborcom w wie­
lu wypadkach oddawanie głoeów na ioae 
listy, niż narodowych socjalistów. Ten 
stan rzeczy obciąży konto zwycięzoów i 
zwracać się będzie przeciwko nim, ile­
kroć stanęliby w konflikcie z duchem i li­
terą traktatów1'.
Naszem zdaniem nietylko w tym ■wy­

padku, o który chodzi Kurjsrowi Po­
rannemu", ale wogóle. Ten sposób prze­
prowadzenia wyborów „obciąża" hitle­
rowców nie tylko w kwestjach polity­
ki zewnętrznej, ma on znaczenie i we­
wnątrz wolnego miasta Gdańska. Pocie­
szającym jest to potępienie przez „sa­
nacyjny" organ teroru wyborczego, 
Szkoda tylko, że to potępienie dotyczy 
tylko wypadków, które odbywają się 
poza granicami Polski.

Co do socjalistów to prasa przyznaje, 
źe wyszli oni z wyborów znfpełnie do­
brze:

„Wieczór Warszawski" pisze:
„Socjaliści również są zadowoleni i 

wyników wyborów, stracili bowiem stosun­
kowo niewiele, biorąc pod uwagę teror I 
przymus. Mają oni nadzieję, że Liga Na­
rodów i jej wysoki komisarz będą dbać « 
to, aby po dojściu do władzy hitlerowców 
nie powtórzyły się te okropności, jakick 
widownią była i jest Rzesza niemiecka" 
Tó samo stwierdza i „Gazeta Polska", 

którą przecież o sympatję do socjali­
stów podejrzewać nie można. Raczej 
wprost przeciwnie. Przecież ten organ 
„pułkownikowski" czepia się lada oka­
zji, nie waha się przekręcać faktów, po­
szczególne wypadki uogólniać — by tyl­
ko uszczypnąć, zohydzić ruch socjalisty­
czny. — Tak choćby było w niedzielę z 
z bezsensownym artykułem „Gazety 
Polskiej", która ma przedziwne preten­
sje właśnie do... socjalistów francuskich, 
że „Pakt czterech" dochodzi do skut­
ku.

I ta „Gazeta Polska" musi jednak
przyznać:

„Wielką niespodzianką dla przywódców 
socjalnych-demokratów gdańskich jest dtt. 
iy sukoes ich listy. Utrzymali oni swój »ta» 
posiadania, co świadczy, że sfery robot­
nicze nie poddają się hasłom nacjonalis­
tów niemieckich".
A sukces ten jest tym większy, i* ' 

socjaliści atakowani byli z dwuch stron. 
Komuniści bowiem gdańscy przeszli w 
zbrodniczej akcji rozbijania frontu ro­
botniczego wszystko to, co na tem po­

lu dotychczas widzieliśmy Niczeg > ich nie 
nauczyły wypadki niemieckie — całą 
swoją akcję wyborczą skierowali prze­
ciw socjalnym demokratom, uchylając się 
od walki z hitlerowcami. Wszak walka 
z socjalną demokracją nie grozi poła­
maniem kości. Sami komuniści zgroma­
dzeń . nie urządzali, na hitlerowskie nie 
chodzili, bo niebezpiecznie ,ale za to a- 
takowali, szerzyli ferment i byli strasz­
nie odważni i „rradykalni" na zebraniach 
socjalistycznych. — Tak w praktyce wy­
gląda komunistyczny „jednolity front".

S-ek.

Bandycki napad komunistów  
na robotników bundowskich
Zamordowanie tow. Szajnowicza

Raz po raz zdarzają się wypadki 
zbrodni, dokonywanych przez awantur­
ników komunistycznych na robotnikach 
bundowskich.

Jak donosi Powszechny Związek Zaw. 
Prac. Handlowych i Biurowych w Polsce, 
przed paru dniami dokonano bandyc­
kiego napadu na robotników bundow­
skich branży owocowej, zatrudnionych 
w Halach Mirowskich.

Zbrodniarze strzelili z rewolwerów, 
raniąc działaczy bundowskich, tow. tow. 
Szajnowicza i Solnika. Tow. Szajnowicz 
zmarł.

Niema słów dość silnych na napiętno­
wanie zbrodniarzy, walczących takiem! 
metodami o wpływy wśród robotników!

Zjazd Spółdzielni Spożywców „Społem11
W Kielcach odbył się Zjazd Spółdziel­

ni Spożywców Rzplitej Polskiej „Spo­
łem" przy udziale 300 delegatów, re­
prezentujących 200.000 członków.

W najbliższym numerze „Robotnika" 
omówimy obszerniej przebieg Zjazdu; 
narazie ograniczymy się do kilku szcze­
gółów, a mianowicie:

Sprawozdanie Zarządu złożyli obywa­
tele Rapacki i Bugajski. Po bardzo oży­
wionej dyskusji, sprawozdanie przyjęto

do wiadomości; grupa spółdzielni robo­
tniczo - socjalistycznych wstrzymała się 
od głosowania.

Referat o stanie spółdzielni w r, 1932 
wygłosił b. prezydent S. Wojciechowski; 
referat o piekarstwie spółdzielczem — 
ob. Bugajski

W dn.u Zjazdu obrady zakończono, 
po uchwaleniu szeregu zmian w statu* 
cie, oraz po dokonaniu wyborów H 
członków Rady Nadzorczej.

»
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Zwycięzcy międzynarodowego wyścigu samochodowego

Kasyno gry na świeżem 
powietrzu

Niezwykły gwiazdor filmowy

W Berlinie istnieje zw.ązek motocyklistów, do którego należą chyba naj- 
'młoebi sportowcy na świecie.

Z e s to lic y  W ęg ier

O brazki ze św iata

Korzystając ze słonecznej pogody — 
trójka karciarzy urządziła wycieczkę 
na wybrzeże Kościuszkowskie nad Wi­
słą, gdzie z zapałem oddała się grze— 
pod okiem „władzy”.

M o r g a n
na ławie oskarżonych

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Ogólną sensację na wystawie psów w 
Londynie wywołał wspaniały dog, „gra­
jący" jedną z głównych ról w kręconym

obecnie filmie „Prince of Arcadia”.
Na zdjęciu naszem widzimy psiego 

gwiazdora z jego opiekunką.

Tragedia dwojga młodych ludzi

Wyrok w sprawie „Tasiemki" 
i jego podkomendnych

Sąd Apelacyjny zmniejszył karę Ta- 
eiemce-Siemiątkowskiemu z 3 na 2 lata. 
Karpińskiemu z 6 lat na 5, Steinworfowi

z 5 na 4 lata, Janiakowi z 4 na 3 lata 
zaś Plackowskiemu, Bocheńskiemu, Kan­
torowi i Dusznickiemu z 2 lat na 1 rok.

Czas odnowić prenumeratę
za miesiąc czerwiec

Bohater Hitler i jego „gieroje“
. Taki już jest los socjalistów na całym 
fwiecie we wszystkich krajach. Gdy ob­
ey nacjonaliści uważają ich za szowini­
stów niemal, to właśni nacjonaliści ma­
ją ich wszędzie za bolszewików, niemal 
za zdrajców kraju.

Francuski nacjonalista uważa francu­
skiego socjalistę za germanofila, bolsze­
wika i zdrajcę kraju. Natomiast nacjo­
nalista niemiecki tego samego francu­
skiego socjalistę stawia za wzór do na­
śladowania dla niemieckich socjalistów.

Nacjonalistyczny dziennik wiedeński 
„Neues Wiener Journal" nazywa tow. 
tow. Rennera,. Bauera, Seitza i in. au­
striackich socjalistów „austro - bolsze­
wikami", a tuż obok daje entuzjastyczny 
opis przyjęcia rumuńskiego króla w o- 
derwanej od Austrji Bukowinie. Taka 
już jest logika tych panów!

Hitler oskarża socjalistów niemiec­
kich o zdradę państwa niemieckiego w 
dniu 9 listopada 1918 roku, kiedy ogło­
szono republikę niemiecką, co miało

spowodować klęskę Niemiec w wojnie 
światowej, ale udaje, że nie pamięta o 
błagalnych depeszach Ludendorffa z 24 
października tegoż roku, który zaklinał 
na wszystko, aby prosić Wilsona o po­
średnictwo i natychmiastowe zawiesze­
nie broni, gdyż armja niemiecka 48 go­
dzin już nie wytrzyma i cały front się 
załamie.

Na szczęście żyją jeszcze ludzie, któ­
rzy przeżyli rok 1918. istnieją też ar­
chiwa, zawierające dokumenty history" 
czne, dowodzące, jak godnie zachowali 
się socjaliści niemieccy w chwili klęski 
Niemiec.

Jeżeli jednak Hitler i jego siepacze 
zarzucają socjalistom zaprzaństwo i 
tchórzostwo, to z pewnością wszyscy o- 
ni niewątpliwie okryli się wiekopom­
ną sławą na polach bitew. Tak należa­
łoby mniemać. Zobaczmy, jak to napra­
wdę wyglądało i czy oraz gdzie zdobyli 
ci „gieroje1 ‘ostrogi rycerskie.

Jednym z pierwszych posłów Reichs­

W niedzielę we wczesnych godzinach 
porannych rozegrała się w Bronowicąch 
krwawa tragedja, prawdopodobnie na 
tle miłosnem. Bohaterami tej tragedji 
jest dwoje młodych ludzi.

Władze kolejowe i policja zostały za­
alarmowane, ie  na tor ze kolejowym w 
Bronowicach leży trup młodego czło­
wieka zmasakrowany przez koła pocią­
gu. Przy badaniu dokumentów przez 
władze śledcze, okazało się, iż denatem 
jest 23-letni Władysław Bieńkowski, u-

czeń VIII klasy jednego z gunuufów 
krakowskich. Niewątpliwie rzucił się on 
w zamiarze samobójczym pod przejeż­
dżający pociąg i zginął na miejscu. Ró­
wnocześnie na polach obok „Cichego 
Kącika" znaleziono leżącą w kałuży 
krwi młodą dziewczynę. Była to 20-łet- 
nia Zol ja Ruszkiewiczówna. Dawała ona 
jeszcze oznaki życia.

Jak  stwierdzili lekarze Ruszkiewiczó- 
wna została ranna wystrzałem z rewol­
weru w głowę w okolicę skroni. Stan 
dziewczyny jest bardzo groźny. Okaza­
ło się, iż oba wypadki pozostają w ści­
słym ze sobą związku.

Mianowicie stwierdzono, że dnia po­
przedniego wieczorem Bieńkowski i Ru­
szkiewiczówna wyszli razem na spacer 
w stronę błoń krakowskich. Co potem 
się stało, niewiadomo.

Według przypuszczeń, Bieńkowski w 
czasie spaceru strzelił do Ruszkiewiczó- 
wny, raniąc ją ciężko, a następnie prze­
rażony swoim czynem zbieg! w stronę 
Bronowie, gdzie rzuci! się pod pociąg.

Słynny automobilista włoski Vaizi ikierowca rosyjski, sartujący w barwach Francji, Czajkowski, zajęli piers 
sze miejsca w międzynarodowym wyścigu samochodowym na berlińskim torze Avus.

tagu, który w kilka dni po wybuchu woj 
ny poległ na francuskim froncie był dr. 
Ludwig Franek, socjalista z lewego 
skrzydła niemieckiej socjalnej demokra­
cji, w dodatku Żyd, który zgłosił się na 
ochotnika.

A gdzież byli ci przodujący hitlerow­
cy?

Wilhelm Frick, obecny minister spraw 
wewnętrznych III Rzeszy, podczas wy­
buchu wojny liczył lat 37. Całą wojnę 
przebył w Palatynacie na stanowisku 
asesora okręgowego urzędu. Prochu ani 
nie powąchał. Jest okazałym, posta­
wnym mężczyzną i dobrze wysp ort owa 
ny.

Dr. Józef Goebbels, minister oświaty 
i propagandy, podczas wybuchu wojny 
liczył 17 rok życia. Gdy inni jego rówie­
śnicy ginęli tysiącami, on nawet mundu­
ru nie przymierzył. Tembardziej nie 
wąchał prochu.

Wilhelm Kube, komisarz prowincji 
brandenburskiej, w latach 1914 — 18 
liczył 26 do 30 lat. Pomimo kwitnącego 
zdrowia i zgrabnej, elastycznej figury 
cały cizas wojny spędził w okopach...

redakcji konserwatywnego dziennika. 
W roku 1917 przez krótki czas był żoł­
nierzem w garnizonie. Prochu nie wą­
chał.

Hr. Ernest Reventlow, jeden z wybit­
niejszych posłów hitlerowskich w 
Reichstagu. Liczył w dniu wybuchu 
wojny 45 lat i tydzień. O kilka dni więc 
tylko przekroczył wiek przepisowy.

Był kapitanem marynarki, Inni ofice­
rowie, liczący 60 lat zgłosili się na ocho­
tnika. Reventlow wolał walczyć w re­
dakcji „Deutsche Zeitung". Prochu nie 
wąchał.

A teraz sam „wódz", Fiihrer, Adolf 
Hitler. Przyjrzyjmy się, kim był Hitler, 
zanim wyrósł na bohatera Trzeciej Rze­
szy, Winkelriedem czy... Szwejkiem?

Gdy wybuchła wojna, Hitler wstąpił 
na ochotnika do 16 bawarskiego pułku 
piechoty. Nie uczynił tego bynajmniej z 
zapału wojennego. Hitler, był austriac­
kim poddanym i gdyby nie wstąpienie 
do bawarskiego pułku, zostałby ścią­
gnięty przymusowo do Austrji jako re­
zerwista.

W październiku pułk ten wyrusizył na

front, gdzie okopał się nawprost poarf- 
cyj angielskich i portugalskich wojsk ▼ 
polu pomiędzy Kemmelberg & Lille. D*
1916 roku pułk ten wytrwał na tej pozy­
cji, walcząc nie z wrogiem, lecz z wil­
gocią, błotem i szczurami, których peł­
no było w okopach.

Lecz i w tych nieprzyjemnych wpra­
wdzie, ale niebardzo niebezpiecznych 
walkach Hitler nie brał udziału. Już w 
grudniu 1914 roku wystarał się o stano­
wisko ordynansa pułkowego, co odrze- 
ciło Hitlera o 10 kilometrów w tył za 
front. Hitler razem z innymi ordynam- 
sami pułkowymi mieszkał obok sztaba 
w budynku, gdzie przedtem była oberża 
w m. Fournes.

Tak spędzał cały czas wojny Hitler- 
Pomiędzy kolegami z pułku uchodzi 
za • „Spinnera" t. j. karjerowicza, stara' 
jącego się o naszywki i odznaki. Hitler 
istotnie otrzymał krzyż żelazny. Al* 
wszyscy frontowi żołnierze stale wttwf? 
mują, że o taki krzyż w Niemczech W' 
twiej było będąc przy sztabie, niż w O' 
gniu nieprzyjacielskim na froncie.
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Sensacyjna rozprawa prasowa
2 za kulis wydziału opieki społeczne] w Rybniku

„Polonia** katowicka donosi:
Przy olbrzymiem zainteresowaniu bez 

robotnych powiatu Rybnickiego odbyła 
aię w ub. piątek przed Sądem Okręgo­
wym -w Rybniku sensacyjna rozprawa, 
która uchyliła rąbek kulis wydziału o- 
pieki społecznej przy starostwie w Ry­
bnika.

W dniu 1! m arca 1932 r. ukazał się 
w  Polonji" artyku p. t, „Sanator żero­
wa! na nęSzy bezrobotnych11, w  którym  
to  artykule donoszono o wykryciu nad­
użyć w wydziale opieki społecznej przy 
starostw ie w  Rybnika i o zawieszeniu 
w  urzędowaniu kierow nika tego wydzia 
łu  p. Depontego i zwolnieniu jego se ­
kre tark i Walachówny. Artykułem  tym 
uczuli się dotknięci pp. Deponty i Wa- 
łachówna i zaskarżyli b. odp. red. „Po­
lonji1', p. Stanisław a Skrzypczaka do są­
du. Na rozpraw ę w I-ej instancji p. 
Skrzypczak stanąć nie mógł, gdyż od­
bywał w tenczas karę  za „przestępstw a 
p rasow e'1 w  więzieniu katowickiem. Zo 
sta ł więc zaocznie zasądzony na 150 zł. 
gfżywny. Od tego wyroku wniósł p. 
Skrzypczak odwołanie, ofiarując prze­
prow adzenie dowodu prawdy.

Na ostatniej rozpraw ie przesłuchiwa­
no szereg świadków, których zeznania 
były rewelacyjne. Również sensacyjne- 
mi były zeznania świadka starosty  p. 
Wyględy.

Jak o  pierwsza, zeznaw ała żona bez­
robotnego Marja Szkatułowa, która 
otrzymywała od p. Depontego zapomo­
gi. Przy przesłuchaniu tego świadka 
odbył się następujący djalog:

Oskarżony: Co żądał od świadka p. 
Deponty za wypłacanie zapomóg?

Świadek: To są sprawy familijnej!).
Osk.: Jak to sprawy familijne, prze­

cież p. Deponty nie jest krewnym świad­
ka. więc jakie to były sprawy familijne?

Świadek się waha i n ie  odpowiada, a

J przewodniczący poucza go, źe na py ta­
nie, k tó re  mogłyby świadkowi spowodo 
wać przykrości, nie potrzebuje odpow;a 
dać. Dalsze pytania oskarżonego w 
tym kierunku sąd uchylił. Również u- 
chylił sąd pytania oskarżonego w spra­
wie zeznań tych świadków na policji.

Bardzo ciekawe zeznania złożyła 
sprzątaczka starostw a rybnickiego, p. 
Weisówna. Zeznała ona, że mimo, iż 
była zatrudniona jako sprzątaczka, o- 
trzym yw ała zapomogę od p. Wałachów 
nej i Depontego. W ałachów na dała jej 
kilkakrotnie asygnaty na w ypłatę zapo­
móg i prosiła ją, by podjęła za osoby 
trzecie zapomogę w kasie. W eisówna 
pieniądze z kasy odebrała i pieniądze 
w ręczyła W ałachównie. Na pytanie 
świadek Weisówna wyjaśniła, że osób, 
dla których pobierała zapomogi, nie zna 
i nie wie również, czy osoby te  nie by­
ły fikcyjne i czy Wałachówna pieniędzy 
tych nie zatrzymywała dla siebie.

Podobne zaznania złożyła druga sprzą 
taczka starostwa, której W ałachówna 
tłomaczyła, że osoby, dla których od­
biera zapomogę, wstydzą się osobiście 
przychodzić po zapomogę i dlatego ona 
zanosi im pieniądze do domu.

W tern miejscu składa oświadczenie 
p. W ałachówna, k tóra  stwierdza, że p. 
starosta W yględa upoważnił ją do od­
bierania zapomóg, jednak ona wolała 
się posługiwać sprzątaczkam i, gdyż nie- 
ładnieby to wyglądało (!), gdyby zapo­
mogi podejmowała urzędniczka.

Starosta w Rybniku p. Wyględa ze­
znał, że w dziale, prowadzonym przez 
p Depontego, były straszne nieporząd­
ki i dlatego przyszedł do przekonania, 
że p. Deponty nie nadaje się na to sta ­
nowisko. Posłał go więc na „urlop 
zdrowotny1*. W ałachówne zaś zwolnij 
z posady. Z początk i brak było dowo­
dów wypłat na około 30 tys. zł. Dowo-

ATLANTIC: „Jego ekscelencja su­
biekt".

ADRIA: „Orlątko11.
ANTINEA: „Dzwonnik z Notre Dsmc11 

i „Cham11.
APOLLO: „Pod twoją obronę".
BAJKA: Film „Carmencita11 i re- 

wja „Poczekajcie, poczekajcie1'.
CASINO: „Nagana11.
COLOSSEUM: „Ożeń się ze mną' i 

„Hallo Londyn11.

COLOSSEUM
Dwa przłboje w jednym programie:
1. „ O ż eń  s lą  z e  m n ą '1 pikantna ko- 

raedja W. Thiel* z Renatą Mueller. 
„ H a llo  L o n d y n 11, salonowo scnsa-

W cy|ny film z Jack Hulberten.
2.yt. Gaumont-Brltlsh. Ekspl. „ftnglofllm" 
MAŁ A SALA:  HAROLD LLYÓD
Ceny 49 I 99 qr. W  arcywesoł. filmie
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  „ KINOMANJAK "

COLOSSEUM MAŁE: „Kinumanjak11 
z Harold Lloydem.

CORSO (Śniadeckich 5): „Sterowiec 
L.A.311 i „Baby*1.

CAPITOL: „Dziewczę z krainy burz11 
i „Pająk11.

CRISTAL: „Zew morza11 i „Filp i 
Flap11.

CZARY: „Wioska na Ałtaju11 i „ U -  
gfon walecznych".

FORUM: „4-ch uciekinierów11,
HOLLYWOOD: „Miłość pięknej Wal- 

ly11 i występy artystów,
FAMA: „Każdemu wolno kochać11.
HELJOS: „Każdemu wolno kochać11.
KOMETA: „Tajemnica zamku Por-

lock". Na scenie rewja.
LUX: „Złotowłosy anioł11.
LOS: „Donovan".
„MASKA11: „Boczna ulica11 i „Moral­

ność pani Dulskiej".

majestic
n. świat 43, p, o 6mim

DLA

PiHJI
W roi. główn.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

£!„ D. G ISE R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) 
U/PIIPDVr7IIP (specjalnie chroniczne.
*» L lłL H  I LLIsL skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi. moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł.

Co wyświetlają Kina?
MAJESTIC: „Małżeństwo dla opinji11.

najn. prod.
R. K. O. 1933 r

O N S T A N C E
B  E  N  N  E  T

METROPOLIS: „Napowietrzni pira­
ci11 i „Gwiaździsta eskadra1*.

MEWA: „Boska kobieta11 z Gretą
Garbo i „Godzina z Tobą11 z Chevalier. 

MIEJSKI: „Zuzanna Lenox",

DŹWIĘKOWY |Vf 1 V? f  H  S 
KINOTEATR i  ł
Początek o godz. 6.15 w.

GRETA GARBO
w filmie p. t.:

ZUZANNA L EN 0X
Sala dobrze wentylowana 
Ceny miejsc od 45 groszy

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA: „Pod fałszywą flagą11 i „100 

metrów miłości11.
PAN: „Ostatnia carowa11 i „Pośred­

nik miłości11.
PETIT TRIANON: „24 godziny11 z 

Clive Broole i „Cohn i Kelby w Holly­
wood11,

PALACE: Nieczynne,
PRAGA: „Mumja1' i rewja.
RIVIERA- „Harold LIloyd11 i „Księż­

na Łowicka11.
ROMA: „Kawalerowie dzikiego za­

chodu11.
ROXY: „W cieniu krzyża11 
SPLENDID: „Hotel studentów11. Na 

scenie rewja.
STYLOWY: „Miłość w aucie11. 
TOMBOl.A: „Noce portowe11 i „Przy­

goda jednej nocy11.
TON: „Mata Harf11.
UCIECHA: „Rajski ptak'1. Na scenie 

kabare t artystyczny.

dy te jednak w międzyczasie się znala­
zły, lecz dzisiaj jeszcze brak dowodów 
na około 4 do 5 tysięcy zł. Żadnych 
jednak — według zdania p. starosty — 
„nadużyć nie było". Na pytanie oskar­
żonego p. starosta  wyjaśnił, że ma prze­
konanie, że brakujące dowody wypłat 
także się znajdą.

Sąd, mimo sprzeciwu oskarżonego, 
przesłuchał, jako świadka, oskarżyciel­
kę pryw atną Wałachównę, która  zezna­
ła, że ona wszystkie pieniądze oddawa­
ła właścicielom, a sprzątaczkam i posłu­
giwała się także dlatego, że na w ypła­
canie zapomóg pożyczał p. starosta, a 
później nie było możności p. staroście 
pieniędzy tych zwrócić(l).

Po tych zeznaniach świadków i po 
wygłoszeniu przemówienia adwokata, 
Sąd wyrok I-ej instancji, skazujący p. 
Skrzypczaka na 150 zł. grzywny zatwer- 
dzdł.

Od tego wyroku wniesiono kasację.

Grosz, p łatny...
w dwuch ratach

Pewien obywatel z Gniewkowa otrzy­
mał z wydziału powiatowego w Ino­
wrocławiu orzeczenie wymiarowe na 
dodatek komunalny do państwowego 
podatku gruntowego w wysokości jed­
nego (!) grosza.

W piśmie do wspomnianego podatni­
ka znajduje się następujący paradoksal­
ny ustęp:

„Kwotę powyższą (jeden grosz) 
wykazaną w rubryce 3 należy wpła­
cić w komunalnej kasie pow iato­
wej w Inowrocławiu, ul. Kołaczek 
Nr. 10, w dwóch równych ratach, 
a to pierwszą ratę do dn. 15 maja 
a drugą ratę do dnia 15-gó listopada 
1933 r,“.

W  jaki sposób można uiścić kw otę 1 
grosza w dwu ratach, to będzie już ta ­
jemnicą owej kasy.

Ułaskawienie
f u n k c j o n a r j u s z ó w  k o m u n a l n y c h  
sk azan ych  dyscyp lin arn ie

Ministerjum spraw wewnętrznych 
w porozumieniu Z ministerjum Spra­
wiedliwości i Kancelarją Cywilną P re ­
zydenta Rzeczpospolitej ustaliło, że u ła ­
skawianie na zasadzie art. 47 K onstytu­
cji, możliwe co do wszystkich kar (nle- 
tylko sądowych), może mieć zastosowa­
nie także do kar dyscyplinarnych, wy­
mierzanych funkcjonariuszom samorzą­
dowym, gdyż administracja sam orządo­
wa jest dalszym ciągiem administracji 
państwowej.

Obecnie M, S. Wewn. wystosowało 
okólnik do wszystkich wojewodów i do 
m agistratu m. st. W arszawy, w którym 
stwierdza, źe w sprawach o ułaskaw ie­
nie f unkcj on arj-uszó w samorządowych 
należy stosować analogiczne zasady i 
tryb postępowania jak przy ułaskaw ie­
niu funkcjcynarjuszów państwowych, ska 
zanych dyscyplinarnie. W sprawach o 
ułaskaw ienie funkcjonarjuszów m. Stół. 
W arszawy, odpowiednie uprawnienia 
władz nadzorczych przysługują M. S. 
Wewn , jako władzy nadzorczej pierw- 
szef i ostatniej instancji nad m. st. W ar­
szawą.

Przy jazd  e r e z e s a  
Rady Miejskiej  Pa r y ż a
do W arszaw y

6 albo 7 czerwca przybędzie tfo W ar­
szawy prezes rady miejskiej m. P ary ­
ża Fontenay z trzen.a członkami pary­
skiej rady miejskiej.

Prezes Fontenay zabaw i w W arsza­
wie dwa dni i będzie podejmowany 
przez zarząd miasta.^

Obecnie ustalany jest program poby­
tu p. Fontenay w stolicy. W izyta jego 
będzie miała charakter kurtuazyjny.

STAN POGODY
SŁONECZNIE.

Pogoda naogól słoneczna o zachmurze­
niu umiarkowanemu Temperatura bez zmian. 
Słabe wiatry miejscowe.

StioK z III piętra
Tragedja młodej rozwódki

Przy ul. W olskiej 34, z okna IH-go 
p ię tra  k latki schodowej, wyskoczyła 20- 
letnia Helena Mieszczyńska, ekspedjen 
tka.

D esperatka w dirodze zaw adziła pal­
tem o otw arte okno na 1-szym piętrze, 
wskutek czego palto  zostało na oknie, 
osłabiając siłę upadku na bruik podwó­
rza.

Lekarz Pogotowia stw ierdził ogólne 
potłuczenie i przewiózł Mieszczyńską 
w stanie ciężkim do szpitala na Czy- 
stem. D esperatka nie chciała wyjawić 
powodu targnięcia się na życie.

W edług zeznań rodziców Mieszczyń- 
skiej, córka ich usiłowała popełnić sa ­
mobójstwo z następujących powodów: 
Przed dwoma laty, mając lat 18, wysz­
ła zamąt.

W niespełna 6 tygodni po ślubie, 1— 
małżonkowie musieli się rozejść, gdyż 
wyszło na jaw, iż Szejtan podrobiwszy 
dokumenty, poślubił drugą żonę, za co 
został skazany na 3 miesiące więzienia

Młoda rozwódka w pół roku później 
poznała Czesślawa Pawlinę. W  tych 
dniach m atka Mieszczyńskiej dowiedzia 
ła się, że córka nie posiada obrączki i 
dwóch pierścionków, k tó re  rzekomo 
pożyczyła do fotografji,

M atka w kategoryczny sposób zażą­
dała, ażeby córka odebrała biźuterję.

W czoraj na godzinę przed targnięciem 
się na życie, M ieszczyńska była w m ie­
szkaniu Pawliny, Ten odprowadził M. 
do m ieszkania ciotki, na ul. Staszyca, 
gdzie Mieszczyńska zabaw iła pół godzi 
ny, poczem, w przystępie rozpaczy ta r 
gnęła się na życie. Zaznaczyć należy, iż 
przed dwoma laty, gdy M. dowiedzia­
ła się, iż mąż jej posiada drugą żonę, 
usiłow ała dwukrotnie wyskoczyć ok­
nem, lecz zapobiegł temu Szejtan. P a­
wlica, nie przyznaje się do pożyczenia 
biżuterii.

Samobójstwa
32-letn.ia Zofja Brzeska, bez zajęcia 

będąc pijana napiła się amoniaku, na 
terenie dworca W arszaw a - W ileńska.

45-letnia Bronisława Łabuda, służąca, 
otruła się karbolineum w  Świdrze. Des- 
perat'kom pomocy udzieliło Pogotowie.

Z głodu
Na rogu ul. Żelaznej i Leszno, zasła­

bła i upad ła  56-letn ia  Kazimiera P a ­
włowska. bez zajęcia i bezdomna. Le­
karz Pogotowia stw ierdził wycieńcze­
nie z głodu i przewiózł nieszczęśliwą do 
szp itala  Dz, Jezus.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś przedstawie­

nie zawieszt,ne. W próbach wodewil Ne- 
stroya p. t.: „Rewolucja w Pikulkowie’1 w 
reżyaerji Ltor,a Schillera.

Dziś odbędzie się w TEATRZE WIELKIM 
niezmiernie interesujący spktakl operowy w 
wykonaniu zreorganizowanej klasy operowej 
Państwowego Konserwatorium Muzycznego. 
Opera „Wesele Figara'1 Mozarta zostanie 
wykonana wyłącznie silami słuchaczy Kon­
serwatorium pod dyrekcją Walerjana B.er- 
djajewa i w reżyserji Franciszka Freszla

TEATR NARODOWY. Dziś komedja ak­
tualna Kozimierza Wroczyńskiego „Kobiety 
i interesy".

TEATR NOWY: Dziś sztuka Cowarda
„Wir".

TEATR POLSKI. Dziś, jutrti i w czwa.-tek 
ostatnie 3 przedstawienia „Ptaków".

TEATR LETNI. Dziś po raz ostatni ko­
medja Acharda „Trzeba mieć szczęście" 
f „Mistigri").

TEATR „KAMERALNY" Jeszcze Wiko 
kilka razy grana będzie sztuka Z. Hofmo- 
kla - Ostrowskiego p. t. „Zabawka".

TEATR .BANDA" Dziś rewia ,.Po
ciąg Dancing - Źartv - Skecz" z udziałem 
całego zespołu.
m ...- ■. ~  . n i - * —Ti— i—  ---------- ----  — *

KOMUWKfiT
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

WARSZAWA, UL. WARECKA 9
TELEFON 229.70, P. K. O. 1228.

Borski J.  M. Dyktatura proletariatu — 85 
Epstein  Z. Plan i człowiek, Z przed­

mową L, Honigwilla 2 —
Krahelsku K. Przeobrażenia w rodzi­

nie współczesnej i w roli kobiety —»50 
Mieszkowski J . T. Dola dziecka ro­

botniczego w Polsce w świetle cyfr 
i „Pamiętników bezrobotnych". —.40

Plhier Th. Cesarz odszedł, generało­
wie zostali. (Książka spalona 
w Niemczech) 10.—

Pracownik Spółdzielczy. Numer jubi­
leuszowy 1 —

Rząśnicki A. Dr. i Birencwajg J. Dr.
Prawo do zdrowa. 1 —

Sehroti A .  Kształcenie charakteru
dziecka w rodzinie 1 50

Szczepański W. Prawo do pracy w
świetlee orzczeń sądowych 3 —

Ttetjakou) S. Den Szi-Chua. 2 tomy. 10.—
Trocki L. His tor j a rewolucji rosyjskiej '. II 

oz, I, Rewolucja Październikowa 10 —

Pobór
Dziś winni stawić się: 1) zamieszkali w 

2 i 3 dzielnicach V komisarjatu — w komi­
sji poborowej Nr. 1, 2) zam. w 10, l i i  12 
dzielnicach XIII kom. w komisji poborowej 
Nr. 2, 3) zam. w 1, 2 i 3 dzielnicach XXV 
kom. — w komisji poborowej Nr. 3 oraz 
4) zam. w 12 ł 13 dzielnicach VII kom. — 

,,w komisji poborowej Nr. 4. Wszystkie czte 1 
ry komisje poborowe urzędują przy ulicy 
Stalowej 7.

TEATR „8 m. 30" daję dziś po Taz 40-ty
operetkę K u rm e k e g o  „Szczęśliwej podróży".

„MORSKIE OKO". Z powodu przygoto­
wań technicznych teatr nieczynny. W sobo­
tę dn. 3 czerwca prentjera wielkiego wido­
wiska p. t. „Rewja Warszawy".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Zomojeki* 
go 20); „Jesień, zima. wiosna".

TEATR - REWJI „MIGNON" Dziś re­
wja „Nasz maj to Hawaj".

TEATR „MUCHA" (Długa 10-12): Dziś 
nowa rewja p. t.: „Wesoły stragan".

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ.

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat dla 
komunikacji lotniczej. 11.57 Sygnał oraau 
12.05 Odczytanie programu. 12.10 Koncert 
z płyt. 13.20 Komunikat P. I. M. 15,10 Ko­
munikat Państw. Instytutu Eksportowego.
15.15 Komunikat Gospodarczy. 15.25 Chwil­
ka lotnicza. 15.30 Komunikat Państw. Urzed. 
Wych. Fizyczn. i Państw. Zw. Sport. 1—,35 
„Wśród książek". 15.50 Koncert z płyt gra­
mofonowych. 16.25. 16.25 Odczyt dla nau­
czycieli, 16.40 „Futuryzm włoski i europej­
ski", 17.00 Koncert symfoniczny w wyk. 
Orkiestry Filharmonii Warsz. 17.55 Program 
na dzień następny, 18.00 Muzyka lekka z 
kaw. „Gastronomia". W przerwie wiadomo­
ści bieżące. 19.00 Rozmaitości. 19.20 „Bieżą­
ce wiadomości rolnicze", 19.30 Trans, z Kra­
kowa. 19.45 Dziennik Radiowy. 20.00 Koncert 
wieczorny. 20.55 Wiadomości sportowe. 2l 00 
Dodatek do Dziennika Radjowegc. 21.05 Dal­
szy ciąg koncertu. 22.00 Kwadrans literacki.
22.15 Koncert solistów. 22.55 Komunikat 
Meteor, i policyjny. 23.00 Muzyka taneczna 
z dancingu „Oaza".

JUTRO.
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat 

11.57 Sygnał czasu 12.05 Program. 12,10 
Koncert z płyt. 13.20 Komunikaty. 15.30— 
Kronika harcerska. 15.353 Program dla dzte 
ci. ló.OO Koncert wokalny. 16.40 „O hodo­
wli psa" — wygł. S. Bllzińśki. 17,00 Kon­
cert kameralny z płyt. 17,40 „Społeczne po­
rad v prawne" — wygi. prof. Orzęcki. 17.55 
Program na dzień następny. 18,00 P. An­
toni Bogusławski „O tegorocznych zawo­
dach konnych". 1815 Muzyka z Adrji. —
19.00 Rozmaitości. 19.20 „Skrzynka pOczto- 
wa". 19,30 Felieton literacki. 19,45 Dziennik 
Radjowy. 20,00 Pogadanka muzyczna. 2015  
Koncert kameralny. 21.15 Wiadomości śoor 
towe. 21.20 Dziennik Radiowy. 21,25 Płyty 
gramofonowe. 21,35 Koncert Chóru Dana. 
22.10 „Na widnokręgu". 22.25 Muzyka salo 
nowa. 22.35 Odczyt w fęzyku eeperanckim. 
22,55 Komunikat dla komunikacji lotniazej
23.00 Muzyka taneczna.

z  M ZRRAJSHi! ( i i u n v
Dolar 7.40 (Bank Polski płaci 7.35 i 7.40); 

frank francuski 35.10; frank szwajcarski 
172.50; funt szterkng 30.20; marka nie­
miecka 204; szyling austriacki 101; korona 
cz:eska 2530; czerwońce 0.85.
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S Z T A F E T A  R O B O T N IC Z A
Turystyka
Organizowanie tanicH wycieczeK

Dotychczas nie istniała (prócz Gór-

dla ludzi pracy
- w T ó częg

Zle zrozumiana sportowość
nego Śląska) instytucja, któraby wyłącz­
nie miała za zadanie organizowanie ru­
chu turystycznego wśród klasy robotni­
czej. Lukę tę ma wypełnić niedawno 
powstały w Warszawie ODDZIAŁ TO­
WARZYSTWA TURYSTYCZNEGO 
PRZYJACIÓŁ PRZYRODY, będący 
AUTONOMICZNĄ SEKCJĄ ZW. ROB. 
STOW. SPORTOWYCH i wchodzący w 
skład MIĘDZYNARODÓWKI TURYS­
TYKI ROBOTNICZEJ i MIŁOŚNIKÓW 
PRZYRODY (Turisten - Verein Die Na- 
turfreunde" z siedzibą w Wiedniu).

Prowadzona dotychczas robota turys­
tyczna przez różne organizacje robotni­
cze, przy bardzo dużym wysiłku i zby­
tecznej stracie energji nie wydawała na­
leżnych rezultatów. Turystyka musi 
wyjść z założenia socjalistycznego, 
że każda praca organizacji robotniczej, 
ebv wydała odpowiednie rezultaty, mu­
si być planowa i systematyczna, oraz w 
każdym momencie odpowiadać warun­
kom, w jakich znajdują się ludzie pracy. 
Równocześnie turystyka robotnicza bę­
dzie miała za zadanie poznanie piękna 
przyrody, przez bezpośrednie zetknię­
cie się z nia. jak również nawiązanie 
pomiędzy organizacjami robotn.iczemi 
bratnich więzów, oraz możność osobis­
tego zapoznania dorobku tych organiza- 
cyj.

Mając na uwadze te zasadnicze prze­
słanki. T. T. P. P. opracowało plan wy­
cieczek - włóczęg, obozów itp. na m-ce: 
czerwiec, lipiec, sierpień i wrzesień. 
Uczestnicy tych imprez korzystać bedą 
z dość znacznych zniżek przy przejaz­
dach: koleją, samochodem, statkiem. 
Wszelkie inne koszta, jak: wyżywienie, 
noclegi, przewodnicy, karty wstępu bę­
dą minimalne.

W czerwcu przewidziane są wyciecz­
ki - włóczęgi:

Dn, 4 i 5 do Puszczy Białowieskiej. 
(Szczegóły oddzielnie).

Dn, 11 do Wilanowa i pobliskich la­
sów.

Dn. 18 do Płocka.
Dnia 25 do Łowicza. Bliższe szczegó­

ły ogłoszone będą w „ROBOTNIKU** i 
w specjalnym komunikacie.

Niewątpliwie wielką przeszkodą przy 
organizowaniu wycieczek z prowincji do 
Warszawv jest obawa przed wielkiemi 
kosztami przejazdu, wyżywienia i nie­

pewności znalezienia odpowiedniego i 
taniego noclegu.

Oddział T. T. P. P. w Warszawie jest 
przygotowany na przyjmowanie wycie­
czek prowincjonalnych, przybywających 
do stolicy. Każdej przybywającej wy­
cieczce przydzielony zostanie przewod­
nik, który według specjalnie opracowa­
nych programów zapozna uczestników

ze stolicą. Również możemy wskazać 
miejsce niedrogiego noclegu i wyżywie­
nia.

Inlormacyj telefonicznych, dla prowin­
cji pisemnych, udziela sekretarjat T. T. 
P. P. codziennie, oprócz sobót i świąt, 
w godz. cd 17—19 ul. Czerwonego Krzy­
ża 20, IV piętro, pokój nr. 62, tel. 731-95.

Pierwsza wycieczka
do Puszczy Białowieskiej

Pierwszą wycieczką Tow. P rzy ja ­
ciół P rzyrody  —  jak już podaliśmy—  

będzie wycieczka - włóczęga w okre­
sie Zielonych Świąt do puszczy Bia­
łowieskiej.

Program wycieczki jest następują­
cy: w  sobotę dn. 3.VI r. b. o godz. 22 
m. 30 zbiórka na dworcu Wschodnim  
w W arszawie.

Dn. 4.V r. b. rano p rzy ja zd  do Haj­
nówki  —  krótki odpoczynek i zw ie­
dzanie największych w Polsce tarta­
ków, oraz trzecich pod względem  
wielkości w Europie fabryk suchej de 
stylacji drzewa. Po obiedzie krótki 
odpoczynek, poczerń wym arsz pieszo 
na przeła j przez puszczę do Czerlan- 
ki ( marsz do 15 kim ), gdzie spędzi się 
wieczór p rzy  ognisku, nocleg w lesie.

Dn. 5.V1 r. b. rano zw iedzanie zwie 
rzyńca (żubry), poczem w ym arsz do 
Białow ieży  —  zw iedzenie rezerwatu  
t zn. najgłuchszego obszaru puszczy, 
utrzymanego w stanie dziew iczym  dla 
celów naukowych  —  zw iedzenie mu­
zeum przyrodniczego, mieszczącego 
się w  dawnym pałacu m yśliwskim ca­
rów w B iałow ieży  —  odpoczynek w  
parku pałacowym  i o godz. 21 w y­
marsz na stację do Hajnówki przez  !

puszczę ( dla słabszych zapewnione 
furmanki).

Warunki udziału w wycieczce: 
członkowie Tow arzystw a 26 zł., człon­
kowie bratnich organizacji robotni­
czych 22 zł. niestowarzyszeni 25 zł. W  
opłatach tych mieści się bilet kolejo­
w y w obie strony, opłaty za zw iedze­
nie, koszty przewodników, noclegi i 
w yżyw ienie turystyczne.

W razie w iększej ilości członków  
mniej przyzw yczajonych do chodze­
nia będzie zorganizowana specjalna  
grupa, dla której będą zapewnione 
furmanki lub samochody za dodatko-  ! 
wą opłatą 2 zł.

Zapisy na w ycieczkę przyjm uje se­
kretarjat Tow arzystwa do dnia  2.V7 
r. b. Zamiejscowi mogą zgłaszać się  j 
listownie. P rzy  zapisie na wycieczkę  i 
należy wpłacić 5 zł.  —  reszta płatna  
najpóźniej do dnia 2.VI r. b.

Ubiór turystyczny. Pożądane są a- 
paraty fotograficzne

Kierownikiem wycieczki będzie tow. 
H RYNIEW ICZ Edward.

Na miejscu przewodnikiem będzie 
jeden z leśniczych, najbardziej obez­
nanych z puszczą.

Podawaliśmy przed kilkoma dniami 
opis tragicznego zgonu inż. U., która 
poddała się w Warszawie operacji kos­
metycznej zmniejszenia biustu. Sprawo­
zdawca sądowy „KUR JERA WAR­
SZAWSKIEGO*1 przytacza szczegół w 
innych pismach pominięty, że pani U„ 
będąc sportsmenką, użalała się, iż po 
urodzeniu dziecka nadmierny rozrost, 
gruczołów piersiowych miał jej dawać 
się we znaki przy wykonywaniu sportu.

Taki byłby moment początkowy w 
tym procesie przeciw lekarzom. A poza 
zagadnieniem, które ma do rozstrzy­
gnięcia sąd, co do owych lekarzy, — 
istnieją wykazane przez obdukcję zmia­
ny w mięśniu sercowym zmarłej i na­
czyniach krwionośnych, być może po­
chodzące i ze zbytniego przeforsowa­
nia organizmu. Fakt ten nasuwa „NA­
PRZODOWI1* poniższe uwagi:

Sport, którego hasło praktyczne 
brzmi: dodawać organizmowi ludzkie­
mu bodźców ku skrzepieniu go, — sport 
mający być dobrodziejstwem zwłasz. 
cza dla jednostek, skazanych na tryb ży­
cia siedzący — w dusznych miastach, aż 
nadto często przez nadmiar, lub przez 
dążenie do popisu, przez podsycanie re- 
kordomanji — doprowadza do rezulta­
tów przeciwnych: do szkód, czasowo 
ukrytych — maskowanych nawet popra­
wą zewnętrznego wyglądu skutkiem wy­
korzystywania chwil wolnych do ćwi­
czeń na otwarłem powietrzu. — Sport, 
o czem zapominają sportowcy, wymaga 
liczenia się z własnemi siłami.

Są to uwagi — powtarzamy — ogól­
ne, gdyż w danej sprawie brak nam 
bliższych szczegółów, ani nie jest na- 
szem powołaniem roztrząsać je nad 
świeżą mogiłą.

Robotnicze mistrz, piłkarskie Śląska
Niedawno rozpoczęły się na Śląsku 

zawody piłkarskie o robotnicze mistrzo­
stwo okręgu. Do mistrzostw zgłosiło się 
21 klubów, które zostały podzielone na 
3 grupy.

Stan tabeli rozgrywek jest następ.: 
Grupa I.

_ _ , , , spotk. bram- pun-
Nazwa klubu ^

Naprzód Bytków 3 7:3 6
Jedność Załęże 3 14:2 5
Katowice 2 4:4 3
Naprzód Chorzów 3 4:4 2
Wolność Załęska Hałda 2 3:5 2
Kolejarz Tarn. Góry 3 3:5 0
Siła Łaziska Górne 2 2:12 0

Grupa II.
Siła Giszowiec 
Wilhelmina Szopienice 
Siła Janów 
Siła Mysłowice 
TIJR Szopienice 
Biała Przemsza Jęzor 
Naprzód Murcki

Grupa IH. 
Siła Michałkowice 
Jedność Królewska Huta 
Wielkie Hajduki 
Przyszłość Bielszowice 
Naprzód Zgoda 
Vorwarts Wiel. Hajduki 
Czarni Nowa Wieś

„Jak zbudować łódź wiosłową?"

2 10:4 4
2 5:1 4
3 5:1 4
3 6:5 4
3 3:5 2
2 1:5 0
3 2:8 0

2 2:0 4
2 12:3 3
2 5:2 3
3 3:2 3
3 5:5 3
2 0:5 0
2 4:14 0

M

Nakładem Głównej Księgarni Wojsko­
wej ukazała się ciekawa książka inż. M. 
Bohatyrewa „Jak zbudować płasko-

Zlot „Gwiazd”, Jutrzni” i „Hapoelu"
Trzy wielkie imprezy robotniczych sportowców żydowskich

Z okazji 10-lecia istnienia „Gwiazdy** 
odbędzie się w Warszawie w środę, 
czwartek i piątek b. tygodnia wielki 
zlot wszystkich „Gwiazd** w Polsce.

Obrady Międzynarodówki
Sportu Robotniczego

W Pradze czeskiej odbyło się ostat­
nio plenarne posiedzenie Międzynaro­
dówki Sportu Robotniczego pod prze­
wodnictwem tow. Deutscha. W spra­
wozdaniu z działalności Zarządu tow. 
Deutsch podkreślił postęp organizacyj­
ny sportu robotniczego w niektórych 
państwach, mimo tak ciężkiego kryzysu.

Sprawozdanie organizacyjne i kasowe 
referował tow. Silaba. Ze sprawozdania 
wydziałów technicznych wynika, że

Dzieli sportu robotniczego 
w Bielsku

Z okazji światowego dinia sportu ro­
botniczego (25 czerwca b. r.) organizuje 
Podokręg SI. R. S. K. O. w Bielsku 
dzień sportu robotniczego. Na progarm 
złożą się: Masowy występ drużyn gim­
nastycznych męskich i kobiecych w ćwi­
czeniach wolnych oraz na przyrządach. 
Według dotychczasowych danych we­
źmie udział w ćwiczeniach przeszło 600 
osób.

Pozatem odbędą się w ramach uro­
czystości turnieje piłki ręcznej, nożnej, 
koszykówki i t. d.

Projektowane są również zawody w 
zapaśnictwie i podnoszeniu ciężarów. 
Pozatem urządzona zostanie akademia 
sportowa, na której popisywać się będą 
wszystkie kluby, należące do podokrę- 
gu. Robotn. Kluby Sportowe i Stow. 
Śląska Górnego postanowiły również 
wziąć w uroczystości tej udział. To też 
dzień sportu robotniczego w Bielsku 
zapowiada się imponująco.

sport robotniczy organizuje w ostatnim 
czasie szereg spotkań o charakterze 
międzynarodowym, a ponadto wielkie 
postępy, poczyniono w tak zwanym te- 
chnicznem wyszkoleniu.

Po przyjęciu sprawozdań i dyskusyj 
przyjęto następujące uchwały:

1) Tow. Guillewica (Francja) wybiera 
się wiceprezesem do przyszłego kon­
gresu.

2) Tow. Mullera (Aus-sig Czechosło­
wacja) kooptuje się do biura Międzyna­
rodówki i powierza mu się kierownic­
two referatu prasowego.

3) Kierownictwo Wydziału piłki noż­
nej powierza się tow. Lechnerowi z Wie 
dniia. Kierownictwo ciężkiej atletyki 
powierza się Finlandji. Kier. szachów— 
tow. Potz Teplitz.

Wydział kobiecy powierzono D. T, J. 
Praga.

Przewodniczącym komisji centralnej 
wybrano tow. Gastgeb, Wiedeń.

Zadania Główn. Wydz. technicznego 
zaakceptowano i na wiceprezesa tegoż 
wydziału wybrano t'ow. Devliegera z  
Belgji.

Międzynarodówka Sportowa uchwali­
ła rezolucję, w której zasyła wszystkim 
towarzyszkom i towarzyszom niemiec­
kim, którzy idei sportu robotniczego 
się nie wyrzekli, pozdrowienia i wzywa 
ich, znając obecne ich ciężkie położe­
nie, do wytrwania. Międzynarodówka 
jest przekonana, że chwila jest już nie­
daleka, kiedy robotnik niemiecki będzie 
mógł w wolnych Niemczech współpra­
cować ze wszystkiemi organizacjami 
robotniczemi, reprezentowanemi w 
Międzynarodówce.

Centrala „Gwiazd11 w "Polsce liczy o- 
koło 100 klubów, rozrzuconych po całej 
Polsce.

Tegoroczny ziłot będzie jubileuszem 
10-lecia i inauguracją obozów sporto­
wych i instruktorskich.

Uroczyste otwarcie zlotu i imprezy 
sportowe będą się odbywały na boisku 
„Skry". Spodziewany jest udział około 
5.000 uczestników ze 130 ośrodków or­
ganizacyjnych.

Program sportowy zlotu przewiduje 
w pierwszym rzędzie masowe ćwicze­
nia gimnastyczne z udziałem 1000 za­
wodników i popisy grup wzorowych na 
przyrządach.

Ciekawie zapowiadają się imprezy 
piłkarskie, przyczem przewidziany jest 
turniej szóstko wy z udziałem 50 klubów 
oraz turniej błyskawiczny, w którym re­
prezentowane będą wyłącznie kluby 
klasy A i B następujących okręgów 
Łódź, Kielce, Będtzin, Tarnów, Kraków, 
Radom, Włocławek i Warszawa.

Główną atrakcją imprez lekko-atlety • 
cznych będzie uliczny bieg na 3000 :ntr.

W zawodach bokserskich walczyć bę­
dzie zespół kombinowany Gwiazdy 
warszawskiej i łomżyńskiej, przeciwko 
drużynie Skry i Elektryczności Obok 
tego odbędą się zawody kolarskie i pły­
wackie.

Na zakończenie odbędzie się akade- 
mje oraz krajowa konferencja oddzia­
łów stowarzyszenia, poświęcona w głó­
wnej mierze sprawie obozów i kursów

lecie Gwiazdy warszawskiej, oraz za­
wodnikach dobranych z klubów prowin­
cjonalnych Gwiazdy. -

Drużyna R. P. A., przedstawia się na­
stępująco:

Bramka Błazałek I, (Polańczyk), Ka­
miński (RKS Marymont), Malinowski, 
Bierczek — (Elektryczność) Uglanica 
(Marymont) Kurzela (Znicz) Przeorowski 
(Marymont) Grymaszewski (Skra) Szy­
maniak (Elektryczność) Majorek (Skra).

Rezerwowi: Kubera (Skra), Barjerski 
(Znicz), Kraśniewski (Skra), Lindner

Zlot turystyczny,, Jutrzni"
S. R. W. F. „Jutrznia" w Polsce urzą­

dza w dniach 1, 2 i 3 czerwca r. b. zlot 
grup turystycznych przy oddziałach 
Stow, w obrębie województwa Warszaw- 
ckiego. Zlot odbędzie się w lesie pod K a­
łuszynem i będzie nosił charakter obo­
zowy.

Program zlotu jest następujący: 1) Dn. 
1 czerwca — przybycie grup turystycz­
nych i zagospodarowanie się w lesie (po­
stawienie namiotów, budowa kuchen 
i t. p.); 2) Dn. 2 czerwca — otwarcie, 
zawody sportowe, wieczorem ognisko; 
3) Dn. 3 czerwca — pochód, zawody 
sportowe i zamknięcie zlotu.

Święto sportowe Hapoelu
ZRKS. „Hopoel" w Warszawie orga­

nizuje tydzień święta sportu, który

denną łódź wiosłową1*.
Sport wodny w Polsce napotyka 

znaczne trudności z powodu wię­
kszej ilości nieuregulowanych i płyt­
kich dróg wodnych, wymagających 
zastosowania różnych typów łodzi Zko- 
lei wysokie ceny wioślarskiego taboru 
rasowego utrudniają uprawianie tego 
sportu na szeroką skalę. Przeciętny a- 
mator, posiadający skromne zasoby pie­
niężne, szuka rozwiązania zagadnienia 
taborowego w budowie kajaka, ale ten 
ostatni nie zawsze może zastąpić łódź 
bardziej stateczną, obszerną i nośną, 
nadającą się do ryb. ióstwa, polowania 
i wycieczek. Chcąc dać zainteresowa­
nym możność zbudowania łodzi odpo­
wiedniej właśnie do powyższych celów 
autor skonstruował płaskodenną łódź 
wiosłową typu CNA., która przy nie­
zwykłej taniości (około zł. 100.—) i pro­
stocie budowy, odznacza się lekkością, 
wytrzymałością i wyjątkową stateczno­
ścią w użyciu. Łódź ta może być budo­
wana w różnych wielkościach na 1, 2 
lub 3 pary wioseł przy nośności 3 do 
S osób. Praktyka wykazała, że dla ama­
torów jako tako władających piłą, młot­
kiem i heblem, własnoręczna budowa 
łodzi typu CNA nie nastręcza żadnych 
trudności tern bardziej, że oprócz szcze­
gółowych rysunków konstrukcyjnych, 
autor podaje dokładny wykaz przyrzą­
dów, narzędzi i materjałów.

Aby udostępnić wszystkim nabycie 
książeczki Bohatyrewa cena jej wynos: 
zaledwie 2 zł.

mających w przyszłości dostarczyć za- I trwać będzie w dniach 27 maja 3 
niedbanej prowincji wyszkolonych im- 
struiktorów.
MECZ REPREZENTACJA „GWIAZDY1*

— REPREZENTACJA PODOKRĘGU 
ROBOTNICZEGO

Dnia 31 maja, we środę, o godz. 18, 
na boisku „Skry" odbędzie się niezwy­
kle ciekawy mecz z okazji I ogólnokra­
jowego zlotu Robotniczych Klubów spor­
towych „Gwiazda", pomiędzy reprezen­
tacją Robotniczego Podokręgu Autono­
micznego, a reprezentacją Gwiazd.

Drużyna Gwiazd, opiera się na szkie-

czerwca rb.
Inauguracją tego święta był manife­

stacyjny pochód na ulicach Warszawy, 
w uib. sobotę o godz. 8-ej wieczór.

Następnie przez cały tydzień odbę­
dzie się szereg zawodów sportowych 
wszystkich dziedzin uprawianych w 
„Hapoelu".

Zakończy to święto uroczysta akade- 
mja w sali teatru „Nowości" Bielań­
ska Nr. 5, w sobotę dnia 3-go czerwca 
rb. o godz. 3-ej p. p. z udziałem gości 
z Paleestyny, jak również I-szy występ 
gimnastyków „Hapoelu" na tejże sali.

Międzyntrodowy dzieli sportu 
robotniczego w Budapeszcie

W dniu 17 i 18.VI odbędzie się w Bu­
dapeszcie międzynarodowy dzień spor­
tu robotniczego, w którym wezmą u* 
dział lekkoatleci prawie z« wszystk ch 
państw Europy, a między innemi wyjeż­
dża również drużyna polska. Oprócz 
zawodów Iekkoatlet., odbędą się rów­
nież zawody zapaśnicze.

Międzynarodowy dzień sportu 
robotniczego w Czechosłowcli

W dniu 5 i 6 s erpnia b. r. urządza Zw 
Robotn. Stowarzyszeń Sportowych dzień 
sportu robotniczego w Czechosłowacji, 
z udziałem lekkoatletów, pływaków, 
gimnastyków, gier ruchomych, w któ­
rym to dniu mogą wziąć udział reprez. 
wszystkich krajów, należących do Ro­
botn-' czej Międzynarodówki Sportowej
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